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P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w K się g a rn i J ó z e f a  C z e c h a  p rz y  Głównym  R ynku N r 4 5 S. 
Pieniądze p rzesy łają  się franco pocztą w p r o s t  do b io r ą  e s f e d y c y i  c za su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i  ą d z e . “ CZAS
P r z y j m u j ą  g i ę

o g ło szen ia  , ro zpra w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlow e, przemysłowe, rolnicze i p. 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp .
K a  o p ł a t ą

»d w iersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie p 0 8 groszv, następne po 
8 grosze —  z dop łatą  1 0 krajearów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

Hj 1 w t  y
nie frankowane nitprzyjmują sif, wyjąwszy od sta łych lub znanych koresponden tów . 

N um er pojedyńczy kosztu je 10 groszy.

Okoliczności wymagają zmiany w Dzien­
niku naszym.

Dziennik powraca do dawneyo formatu. 
Opłata pocztowa i wielkie zdrożenie pa­
pieru są powodem , ze Dziennik wracając 
do dawnego formatu, ogłasza następującą 
prenumeratę.

D yrekcya D zien n ik a  Czas.

zmianie lub modyfikacyi ministeryum na długo u d  
cliły. Powtarzam z pew nośc ią ,  źe wpływ s z c z e ­
gólniej pana ministra Bacha, coraz się więcej nj 
dworze wzmaga i ustala.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
N a  K w artał I szy , to jest na m iesiło  S ty ­

c z e ń ,  Ł uty, M a rzec  r. 1 8 5 2  dla 
abonentów zam iejscowych z przesełk^ pocz­
towy z łr . 5 .

D la  miejscowych z łr . 3  kr. 4 5  ni. k.
A d m in i s t r a c j a  D z ie n n ik a  C za s ,

fiorreopoadeucya Czasu.

W iedeń 3 0  listopada.

w Ostatnie wystąpienie lorda Palrnerstona przy przy­
jęciu adresów od mieszkańców Londynu, zdaje się,  
że  zawikła stanow czo , przynajmniej na drodzę dy­
plomatycznej, stosunki między Anglią a Rosyą i A u -  
stryą. Ani jedna, ani druga niedały powodów rzą­
dowi angielskiemu do podobnego kroku; i obie juz 
p o k a z a ł y  w  rozmaitych wypadkach lordowi Palmer­
ston źe gwałtownym jego  mowom ; czynom gotow e
są stanowczy położyć koniec. Dosyć tu jest  przy­
pomnieć noty hr. Nesselrode do pana Brunów w spra­
w ie  greckiej i w kwestyi indemnizacyi reklamowa­
nej przez lorda Palrnerstona od Neapolu i Toskanii, 
równie jak notę księcia Szwarcenberg z powodu  
obelgi wyrządzonej jen. Haynau, żeby się przeko­
nać, źe  od energii s łó w  może przyjść nareszcie do 
energii czynu. Gabinely rosyjski i austryacki ob­
stają wszędzie  za traktatami i za prawem, które lord 
Palmerston dla w łasnego  interesu radby zupełnie  
pod nogi rzucić. Opinia innych europejskich dwo­
rów znajdzie się w ostatecznym razie na stronie
Rosyi i Austryi. . ,

Oprócz energicznych i dobrym skutkiem już u -  
wieńczonych środków przeciwko grze i speku acyom 
na g ie łd z ie ,  śmiem was zapew nić, i e  rząd myśli 
szczerze  nad uderzeniem niezwłocznem w rdzeń 
z ł e g o ,  reformując bank narodowy i ograniczając 
w nim kredyt przeważnych tutejszych domów ban­
kierskich.

Doniosłem wam dawniej, że  wszelkie pogłoski o

W  Izbie niższej w Berlinie wybrano prezydentem  
hr. Schwerina, prezydenta z czasów ostatniego sej­
mu. Izbom przedłoży rząd wkrótce „zasady do o r -  
dynacyi gminnej sześciu  wschodnich prowincyj.

Rząd austryacki gwarantuje 90%  dolychczaso  
wych dochów celnych rządom państw Związku ce l­
nego w razie przystąpienia ich do nowego systemu  
celnego autryaekiego.

Ministeryum duńskie zgodziło się na program 
w którym Szlezwik i Holsztyn lubo osobno admini­
strowane , wszakże pierwsze z tych księstw n ie -  
zostanie wcielonem do Danii, a na naczelników za­
rządu księstw powołani bedą krajowcy. Program 
len będzie przedłożony na sejmie i udzielony obu 
niemieckim gabinetom. ■

—  Podajemy wyciągi z dzienników, które w y­
kazują, jakie wrażenie mowa prezydenta sprawiła. 
Organa konserwatywne zarzucają s łu szn ie ,  że pre­
zydent najmniej ma prawo potępiania cudzych in -  
tryg ,  bo sam niemi kieruje politykę. Mimo to, rze­
czą jest widoczną, źe  Zgromadzenie nieczuje się na 
s i łach ,  aby powetować dawniejszych klęsk i posta­
wić krok decydujący w kollizyi z prezydentem. 
Niema prawdopodobieństwa, aby kweslya nagłości co 
do projektu odpowiedzialności przyjętą była, a z jej 
upadkiem usuwa się sposobność zastósowania tego  
prawa na czas. Wprawdzie komisya przyjęła ar­
tykuł projektu poczytujący podżeganie do zg w a łc e ­
nia §. 4 5  konstytucyi za zdradę g łó w n ą ;  i dalsze 
w tyin duchu, jak się zdaje, prowadzić będzie nara­
dy, lecz w Zgromadzeniu ostyg ło  już podobno to 
usposobienie, które tak nieprzyjazną dla prezyden  
ta w ysadziło  komisyą.

J .  C. M o ść  r a c z y ł  mia no w ać  nauczyc ie la  p rzy  
a k ad em iczn ein  g y m n a zy u m  w e  L w o w i e  Jana  
H loch , n a d z w y c z a jn y m  p rofessorem  ję z y k a  i l i ­
t e r a t u r y  n i em iec k i e j  p r z y  l w o w s k i m  u n i w i r s y -
tec ic .  ________________ _______

W i e d e ń  BO l is top ad a . D z ien n ik  A u s t r i a  po­
ś w i ę c a  w tó r y  a r ty k u ł  n o w e j  taryfie c e ln e j ,  
w  którym  w y k a z u je  naprzód n ie s to s o w n o ś ć  d a ­
w n ej ,  p o d n o sz ą c  l ic zn e  zm ian y  w  osta tn ich  lat 
d z ie s ią tk a c h  b e z  żadnej s t a ł e j  z a s a d y  do nićj 
w p r o w a d z o n e ,  które formalnie c z y n i ł y  j ą  z u ­
p e łn ie  b e z p o ż y te c z n ą ,  t&kj 'z  z  , e g °  j e d n e g o  
już p o w o d u  ogó lna  onej reforma o k a z y w a ł a  s ię  
k on ieczn ą .  D o te g o  w s z a k ż e  p r z y ł ą c z y ł y  s ię  
z c z a se m  inne j e s z c z e  m o t y w a ,  ja k o io  z n ie s ie ­
nie linii ce lnej w e w n ę tr z n e j  p o m ięd z y  W ę g r a ­
mi i S ied m io g r o d em  a innemi krajami m onarchii,

dalej s to su n ek  P a ń s tw a  do) N ie m ie c  i W ł o c h .  
G łó w n y m  jednak  p o w od em  reform y b y ła  e k o ­
nom iczna jej s t ó s o w n o ś ć ,  którą o k o l iczn o śc i  c z a ­
su  w ię c e j  j e s z c z e  u t w ie r d z i ły  i w s p a r ł y .  W  li­
c z b ie  tych  o k o liczn ośc i  A u s t r ia  p r z y ta c z a  n a ­
przód z n ie s ie n ie  p o w in n o śc i  w ło ś c i a ń s k ic h ,  p rz ez  
które p o d n io s ła  s i ę  z d o ln o ść  k on su m pcyjna  w i e j ­
sk ie g o  ludu, da le j  r o z s z e r z e n ie  kole i  ż e la z n y c h  
i innych ś r o d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h ,  p r z e z  które  
od b yt k r a jo w e g o  p r z i m y s ł u  r ę k o d z ie ln ic z e g o  
zn a c z n ie  s i ę  p o d n ió s ł .  Z a g r a n ic z n i  fa b ry k a n c i  
mieli nadto do w a lc z e n ia  z  niskim kursem  k ra­
jow ej w a lu ty  i n iepom yśln ym  kursem  w e k s l ó w ,  
jcźli n i fch c ic l i  p okryć  s w y c h  t u t e j s z o - k r a j o w y c h  
w ie r z y te ln o śc i  kupnem i w y w o z e m  au stry a ck ich  
w y r o b ó w  i w  ten sp o só b  pośrednio  k o rzystn y  
w p ł y w  w y w r z e ć  na k r a jo w ą  e x p o r ta c y a .

G d y  w  o g ó le  a ż y o  od sreb ra  i n iekorzystn a  
ró żn ica  kursu s ta je  s i ę  p o w o d em  p od n o szen ia  
s ię  cen  to w a r ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  zaczerń  s t a n o ­
w i dla k r a jo w e g o  p r z e m y s łu  ( s z c z e g ó ln i e j  g d y  
n iepotrzebuje  s p r o w a d z a ć  o b c y c h  ma te ryj su r o ­
w y c h )  p e w ie n  rodzaj mniej w p r a w d z i e  p o ż ą ­
danej o p iek i ;  przeto  w  k w e s t y i  c z y l i  obecna  
c h w i la  j e s t  s t o s o w n ą  do p r z e p r o w a d z e n ia  refor­
my celńój ,  stosunki p ien ięż n e  na ż a d n e  n ie z a -  
s ł u g i w a ł y  w z g lę d y .  Z e  w s z y s t k i c h  ty c h  p o w o ­
d ó w  m ożna b y ło  p rz y ją ć  z a  r z e c z  p e w n ą ,  ż e  
ogó ln e  p r z e jś c ie  z sy s tem a tu  z a k a z o w e g o  do 
p ro tek cy jn ego  to jes t  w p ł y w  w s t r z y m y w a n e j  roz ­
sąd n ie  w y m ie rżo n e m i c łam i k on k uren cy i z a g r a ­
nicznej w  d z is ie j s z y c h  w ł a ś n i e  o k o liczn o śc ia ch  
najmniej z a c h w ia ć  z d o ł a  p r z e m y s ł  k r a jo w y .

W  drugim r z ę d z ie  s k ł a n i a ł a  do te g o  kroku  
c h ę ć  o trzy m a n ia  w ł a ś c i w e j  i s to so w n e j  p o d sta ­
w y ,  na którąjhy p r o w a d z ić  m o żn a  d a ls z e  u k ł a ­
dy  p a ń s tw  z w ią z k o w o - n ie m ie c k i c h  w  celu  u ł a ­
tw ien ia  w z a je m n y c h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  i 
u torow ania  drogi do jed n o śc i  c e ln o - b a n d lo w e j ,  
jak r ó w n ie  u k ła d y  c e ln e  z  p a ń stw a m i w ł o s k i e ­
g o  p ó łw y s p u .  A u s t r i a  s tan oveczo  z a p r z e c z a ,  aby  
reforma celna  p r z e d s i ę w z ię t ą  b y ć  m ia ła  w  in tere ­
s ie  fiskalnym jak to z  w ie lu  stron u trzy m y w a n o ;  
w s z a k ż e  dzienn ik  ten mn ie ma ,  że  dochód celny 
p o d w y ż s z y  s i ę  w  skutku reform y o p r z e s z ł o  
1 0 - p r o c e n t .  R o z p o r z ą d z e n ie  p r z e c h o d n ie  pod ­
w y ż s z a j ą c e  o lO -p r o c e n t  c ł a  o p ie k u ń c z e  na 
c z a s  p ie r w s z e g o  roku p ra w o m o c n o śc i  n o w e j  ta ­
ry fy ,  zm ierza  do u ła t w i e n ia  p r z e jś c ia  od p roh i-  
b icyi do sy s tem a tu  p ro tek cy jn ego .

W  końcu d odaje  A u s t r i a , ż e  s i ę  s ta n ie  z a ­
d o ść  w ie lo s tron n em u  ż y c z e n i u ,  ab y  w r a z  z  r e ­
formą taryfy  n a s t ą p i ła  r e w i z j a  i p o p r a w a  c e l ­
nej p roced ury  i c e ln e g o  k od eksu  k a rn ego ,  i j u ż  
r o z p o c z ę te  s ą  d o ty c z ą c e  p race .  W s z a k ż e  ś r o d ­
ki te d op iero  po w e j ś c iu  w  w y k o n a n ie  now ej  
tary fy ,  m ogą  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e .  D op iero  bo­
w iem  z n iż e n ie  c e ł  i zn ie s ie n ie  p roh ib icy i m o że  
k a z a ć  s ię  s p o d z i e w a ć  p om y ś ln y ch  rezu lta tó w  
z n o w e g o  u r z ą d z e n ia  u r z ę d ó w  c e ln y c h ,  u p r o ­
s z c z e n ia  m a n ip u la c j i ,  p o p r a w ien ia  c e ln e g o  ko­

dek su  k a rn eg o  i s t r aż y  f i n a n s o w e j , jed n em  s ł o ­
w em  z e  w s z y s t k i c h  w ł a ś c i w y c h  ś r o d k ó w  ku  
z a b e z p ie c z e n iu  le g a ln e g o  obrotu p r z e m y s ł o w o -  
h a n d lo w e g o .

—  G a z e ta  p o łu d n i o w o - S ł o w i a ń s k a  d o n o s i ła ,  
ż e  C e sa r z  M i k o ł a j  c h ętn ie  u d z ie l i ł  rossj'jsk im  
u czon ym  p o z w o le n ie  u c z ę s t n ic z e n ia  w  p rojek to ­
w a n y m  k o ngres ie  s ł o w i a ń s k i c h  f i lo lo gó w , i ż e  
p r z e z  w z g lą d  na rząd  a u s t r y a c k i ,  tu d z ie ż  a b y  
u su n ą ć  ch o ć b y  c ień  p o d e jr z e n ia ,  jak ie  s i ę  z r o ­
d z i ł o  z  p r z e zn a cze n i . .  W a r s z a w y  na m ie j sc e  
z ja z d u ,  p rop on ow an o  z e  s tro n y  R o s s y i ,  a b y  j e ­
dno z  m iast a u s try a ck ic h  na m ie j s c e  z g r o m a ­
d z e n ia  p r z e z n a c z y ć .  D z is ia j  r z e c z o n y  dz ien n ik  
prostuje  p o d a n ą  p r z e z  s i e b ie  w ia d o m o ś ć  o ty le ,  
ż e  w e d le  ś w i e ż s z y c h  d on ie s ień  r o s s y j s k ie  s to ­
w a r z y s z e n ia  l i te r a c k ie  n ie o t r z y m a ł y  j e s z c z e  d o ­
tąd form alnego  p o z w o le n ia ,  ty lk o  'rząd r o s s y j -  
ski z a p y t a ł  a u s tr y a c k ie g o ,  c z y l i  ten ostatn i z e ­
z w o l i ł b y  na z ja z d  te g o  rod za ju  w  jedn em  z m iast  
a u stry a c k ich .

—  L i t h .  Z e i t .  C o r r .  p i s z e ,  ż e  p r zy  z a p o w i e ­
d z ia n ej  reform ie  B a n ku  n a r o d o w e g o  s tosunki  
B an k u  w s z e c h s t r o n n ie  w z i ę t e  b ęd ą  na u w a g ę  
p r z e z  adm inistracj-ą  p a ń s t w a  i na z a s a d z i e  o tr z y ­
m a n ego  z tą d  rezultatu  sk r e ś lo n y  z o s ta n ie  z a r j fs  
reform y. P r z e d e  w s z y s t k ie /n  c h o d z i  tu o po ro ­
zu m ien ie  s i ę  co do s p o s o b ó w  u m orzen ia  reszt j '  
p r e te n s j i  B anku do P a ń s t w a  w  sku tk u  u k ła d u  
z dnia 6  gru d n ia  1 8 4 9 .  D a lej  ma b y ć  z a k r e ś ­
lony n ie p r z e k r a c z a ln y  s to su n ek  m ię d z y  k ap ita ­
ł e m  B anku a z a so b e m  b r z ę c z ą c e j  m onety . Z a ­
p r o w a d z e n ie  B a n k ó w  p r z e m y s ło w y c h  b ęd z ie  
ta k ż e  jednym  z  g ł ó w n j rch p rze d m io tó w  naradj' ,  
jak ró w n ie  u c h w a le n ie  p r z e p is ó w  ku p o w ię k ­
szen iu  funduszu  b a n k o w e g o  w  stosu n k u  do ban­
knotów- i w j-d an ie  d a l s z y c h  a k c j j  b a n k o w y c h .  
U r e g u lo w a n ie  w e w n ę t r z n e j  o r g a n iz a c y i  t eg o  in­
s t y tu tu ,  oraz  g r u n to w n e  p r z e jr z e n ie  s ta tu tó w  i 
p r z y w i l e j ó w  jeg o ,  j u ż  je s t  s t a n o w c z o  u c h w a lo n e .

•—  K o m isy a  do u ło ż e n i a  n a u k o w e j  term in o lo ­
g i i  d la s ł o w i a ń s k ic h  g y m n a z y ó w  już  p ra ce  s w o j e  
u k o ń c z y ł a  i do druku o d d a ła .  W y d a n i e  w s z a k ż e  
d z i e ł a  te g o  z a p e w n e  o d w l e c z e  s i ę  do p r z y s z ł e j  
w io s n y .

—  O góln a  l ic zb a  gymnazj^ów' w  c a łe m  P a ń ­
s t w i e  A u s tr y a c k ie m  w y n o s i ł a  w  końcu  z e s z ł e g o  
roku sz k o ln e g o  8 3 ,  w  k tóry ch  d a w a ł o  nauki  
1 1 3 6  n a u c z y c ie l i ,  p o b ie r a ło  je  z a ś  1 9 , 7 5 9  u c z ­
n ió w .  N a jw ię c e j  g im n a z y ó w  (5 2 2 )  i z  n a j w ię ­
k s z ą  l i c z b ą  u c z n ió w  ( 5 3 8 8 )  l i c z y ł y  C z e c h y ,  a  
po nich G a l ic y a ,  m ają ca  1 4  g y m n a z y ó w  z  45241  
uczniam i.

—  X .  C e s a r z  j e ź d z i ł  w c z o r a j  w  t o w a r z y s t w ie  
a r c y k s ią ż ą t  F r a n c i s z k a  K arola , A lb r e c h ta ,  W i l ­
h e lm a ,  K arola  F e r d y n a n d a ,  R a in era  i E r n e s ta ,  
tu d z ież  j e n e r a łó w  G y u la y  i W a llm o d e n  na p o ­
lo w a n ie  do S c h lo s s h o f .  J .  C. M o ś ć  w r ó c i ł  t e g o  
sa m eg o  dnia w ie c z ó r .

— W c z o r a j  o d b y ła  się  u r o c z y s ta  in s ta la c y a

L K E M C K O -A ftllS T O m
AMERYKANIN EMERSON 

i j e g o  F i l o z o f i a .
( D okończen ie ) .

Podziwiam wielkich ludzi w szelk iego rzędu, i łych 
się opierają na potędze c z y n u , i tych co na po­

ize myśli; lubię ich czy z twardym czy z słodkim  
srakterem, czy są b iczem  b o ży m ,  czy ro sk o szą  
dza ju  ludzk iego . Lubię Cezara i Karola 'V go i 
rola X l l g o ; lubię Ryszarda Plantageneta i Bona-  
rtego. Poklaskuję cz łow iekow i co odpowiada miej-  
ii jakie zajmuje, bądź jest  hetmanem, ministrem, 
natorem. Kocham takiego pana, który twardo stoi 

żelaznych nogach , pana, w ysokiego  rodu, bo-  
teiro pięknego, w ym ow n ego ,  przyciągającego ku 
bie ludzi potęgą sv'^ ? °  Jenjusz u , że stają się pod-  
rami jego potęgi- M iecz, laska urzędnicza i roz -  
,ite talenta, które om symbol.zują, rzą(lzą świalem  
eż największym ten u mnie panem, który umit 
-bie zatrzeć , który funduje się całkiem na źy -  
ole czysto duchowym, metroszczy s,ę 0 osoby, i 
zenikniony do gruntu ową subtelną silą niszJ  

dywidualizm, osięga ^
najpotężniejszych króli. J  0n n
■m nadającym swemu ludowi y

pa-
Jn a d a ją ^ m V w c m U  ludowi ustawy robiące lu -  Sllych. Jg % szacowne wyjątki, n
wolnym i! a niszczące służalcze barbarzyństwo, tecz n e ,  w chwilach, kiedy panują reguły  zbyt o -
’ielcy ludzie mają ten przymiot iż przecierają golnę. W ielkość odosobniona jest ant.dotem prze-

. O  cm n lu b stw a .  i c z v n ia ciw duchowi koteryi. . . . . .
T»k w iec  jeniusz Żywi nas ,  odświeża i pozwala

' wytchnąć ‘ p o d ł u g i e m  nudnem obcowaniu z w sp ó ł­
c z e s n y m i ,  aż nakoniec prowadzi nas przez g łębie  
i natury ku pewnemu celowi. Wielki cz łow iek  w y -

u starych małżonków, lub u osób mieszkających  
długo ze sobą , że  stały się podobne do s ieb ie ,  i 
gdyby jeszcze  dłużej p o ży ły ,  nikłby jednego  od 
drugiego rozróżnić nicpotrafił. Natura m echce aby 
wszystko porównało się i było podobne do siebie, 
jak atomy zbite w jedną głupią bryłę; d la t e g o  też 
co moment roztrzaskuje te bezduszne połączenia  
się. Podobna assymilacya odbywa sic między lu­
dźmi miastowymi, lub sektarzami jakiej partyi po­
litycznej; myśl wieku jest w powietrzu i wszystkich  
tych zaraża co nią oddychają. Spojrzawszy z w y ­
sokiego stanowiska na N ew-Y ork ’uh Londyn, cała  
ta cywilizacya zachodnia wyda ci się kłębkiem nie­
dorzeczności. Czujność oka i słuchu skierowana 
do lada wypadku, niepozwala nam oderwać się od 
płaskości codziennych, ztąd c iąg łe  wspófubieganie  
się powiększa szaleństwo wieku. Naszą tarczą prze­
ciw żądłom sumienia, jest tak zwana p r a k t y e z n o ś ć  
św ia to w a . Bardzo to wygodnie być tak mądrym i 
tak dobrym jak nasz sąsiad. Od współczesnych u-  
czymy się wszystkiego co oni umieją, bez trudu, 
jakby przez pory naszej skóry. Dosięgamy ich u -  
miejętności przez syinpatyę, podobnie jak kobieta 
przez szmpatyę dosięga moralnej i umysłowej w y­
sokości sw eg o  małżonka. Lecz zatrzymujemy się tam, 
gdzie oni stanęli; tylko z trudnością zmieniamy kie­
runek. W szakże wielcy ludzie, jako bardziej do na­
tury zbliżeni, ida dalej, niż moda codzienna, i wier­
ni ideom uniwersalnym, wybawiają nas od błędów  
federalnych, i bronią przeciw naciskowi w sp ó łcze ­
snych. Są to szacowne wyjątki, nadzwyczaj poźy-
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zdolnymi pojmować innych ludzi . .

znowu są występki i głupstwa ogo ln e ,  które 
iaeaia sie d° ca łych plemion i wieków. Ludzrn 
)bni są do swoich spółczesnych. Uważano to

płaca nam to , cośmy stracili w  pożyciu z p igm ea-  
ini. Każda matka pragnie jeniuszu dla sw ego  syna,  
choćby drudzy jej synowie mieli zostać miernymi. 
Ależ nowe niebezpieczeństwo grozi przez zbyteczny  
wpływ  wielkich ludzi. Siła ptzyeiagająca ku nim w y ­
rzuca nas z naszego stanowiska. Stajemy się Seidami, 
* popełniamy samobójstwo duchowe. Słodycz w sze l­
kiej wielkości znudzi się nam nakoniec. Każdy bo­
hater staje się w  końcu ciężarem. Podnieśliśmy pod 
nieba cnoty Washingtona —  niech przepada W a­
shington! —  otóż i cała odpowiedź Jakubinów te -  
goczesnych. Ale to nieuniknione oddziaływanie na­
tury cz łow ieczej.  Siła kuśrodkowa pomnaża siłę  
odśrodpędna. Ważymy człowieka z drugim c z ło ­
wiekiem, który jest j e g o  przeciwieństwem; a zdro­
wie państwa polega równie na pojmowaniu przeszło­
ści, jak rozumieniu teraźniejszości.. —  Ztein w szy-  
stkiem użyteczność bohatyra prędko się kończy. —  
1’rzystęp do każdego jeniuszu broniony jest jakby  
wieńcem gęstych zarośli. Ciągnie nas ku sobie,  
w oddali niby do nas należy, lecz z wszystkich  
stron przystęp doń trudny. Zawsze jest coś n iedo­
statecznego w tom dobru, jakie na nas spływa. Naj­
lepsze są te odkrycia, które człek uczony robi sam 
dla siebie. W no'ic  potrzeba, iż Opatrzność obda­
rzyła każdą duszę, którą tu posyła , pewnemi cno­
tami i pewną władzą niernogąeą się udzmlić dru­
gim ludziom; tak, jakby wysyłając ją w tę podróż 
przez różne koła istót, wypisała na tej duszy: n ie -  
u d z ie lis z  s i ę ,  albo: s łu ż y s z  ty lko  na  tę je d n ą  p o ­
dróż.

Jest coś zwodniczego w  udzielaniu się duchów. 
Granice są niewidzialne, lecz  nigdy nie mogą być 
Przekroczone. Jakaś wola popycha cię abyś dawał, 
a dobra wola skłania, abyś przyjmował: z tem w szy-  
stkiem prawo indywidualności zbiera s i ły  tajemne;  
i tyś sobie, i ja sobie —  a tak zostajemy czem je ­
steśmy.

Natura bowiem wymaga: aby każda rzecz była 
samą sobą. Kiedy walczy aby wzmagać sie i w y­
łą cz a ć ,  aby rosnąć aż do kresów świata, i prawa 
swojej istoty narzucać każdemu stworzeniu, w t e d y  
natura prędko uzbraja się ku zasłonie jednych prze­
ciw drugim. Każdy broni się przez się. Nic bar­
dziej nieuderza jak owa potęga, za pomocą której 
indywidua bronią s ę  przeciw indywiduom, w ś w ię ­
c ie ,  gdzie każdy dobroczyńca tak ła tw o staje się 
z łocz yń cą ,  a to przez działalność swoją tam, gdzie  
nie potrzeba, aby działał.

Nieobawiajm y s ię  w s z a k ż e  z b y tn 'e g o  w p ływ u  w ie l ­
kich l udz i .  Szlachetniejsza ufn oś bardzoby s ię  przy­
dała. S łu ż c ie  w ie lk im  ludziom . Upokorzenie  n iech  
was n ie trw o źy ;  nie  odm aw iajc ie  usługi ,  jeże li  mo­
żec ie  ją oddać. Bądźcie c z ł o n k a m i  ich c i a ł a ,  tc h n ie ­
n i e m  ich ust. S k o m p r o m i t u j c i e  m iło ść  w ła sn ą .  —
Nieobawiajcie s ię  s z y d c s k i c h  przycinków , żeście  
bałwochwalcy. Cześć laka stokroć wiecej warta, 
niz nędzna duma. B ą d ź  innym niż samym sobą; —  
bądź nie samym sobą, ale platonistą; nie duszą, ale 
chrześcianinem; nie naturalistą, lecz  kartezianem: nie 
poetą, lecz szekspiriauem. Rydwan twoich dążeń  
nie zatrzyma się; wszystkie  siły  niedofeztwa, tr vo-  
gi i miłości niezdołają gję oderwać. Naprzód w ięc  
i na zawsze! Mikroskop dostrzega monadę lub o w a -  
dek krążący w kropli; i naprzód pu n k t  pokazuje się  
na tern żyjątku, potem rozszerza s ie ,  przedstawia  
sie jak otwór, w k.órym widzisz w y r a ź n e  dwa żyjątka. 
To c ią g łe  odrywanie się powtarza się niemniej 
w każdej myśli; w kaźdem społeczeństwie. Dzieci 
mniemają, 1)ez n ,dziców żyć niemogfy. Lecz  
wprzód j e s z c z e ,  nim chwila rozdziału przychodzi,  
pokazuje sie punkcik czarny, i następuje rozdział.  
Lada przypadek ostrzeże ich o niezawisłości .

Ależ ten w y r a z : w ie lk i c z ło w ie k , jest krzywdzący  
Czyż wielcy ludzie muszą tworzyć kastę? czy ta­
kie jes t  ich przeznaczenie? Cóż znaczy ow o ślubo-
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nowego rektora wiedeńskiego uniwersytetu Dr. 
Józefa Pipitz gubernatora Banku.

F K A IM C ¥  A
Paryż 2 6  listopada. Zgromadzenie o dr z uc i ł o  

stanowczo projekt budowy kolei żelaznej z Pa­
ryża do Lyonu kosztem skarbu. U p o w a ż n i ł o  
rząd  do ukończenia.tych prac,  i u c h w a l i ł o  kre­
dyt 2 0  milionów. Ze zaś w tym celu podczas
odroczenia Izby zużyto 4  miliony, pozostaje I b  
milionów na dalszą budowę. P rzy  tak oznai zo -  
nych warunkach mniemano, iż r z ą d  może cze­
kać, dopóki się nie przedstawi kompania, poda­
jąca warunki bez ubliżenia interesowi publiczne­
mu. Na wniosek p. Passy  orzekło Zgromadze­
nie, iż te 16 milionów w p sane będą na rachu­
nek długu ruchomego. Zatrudniano się następnie 
interpelacjami, z powodu wywiezienia pp. Gent, 
Odde i Langoniazino, skazanj'ch sądem wojsko­
wym w L y o n ie  do Nukahiwa. P. Cremieux 
m ówił z wielkiein umiarkowaniem o prawie de-  
portacyi, zasfósowanem w tej kwestyi po raz 
pierwszy wbrew oczekiwaniu republikanów, 
którzj' po poselstwie prezydenta niespodziewali  
się takiego wypadku.

Zabrał następnie g ło s  p. Bancel, młody re­
prezentant lewej, który dowiódł w  mowie sw o ­
jej zarówno wielkiego talentu, jak i wielkiej si­
ły .  O św iadczył on , że  jeżeli lewa Izby łą czy  
się z w ład zą  w ykonaw czą, kiedy ta proponuje 
przywrócenie wyborów pow szechnych, to od 
niej odstępuje, potępia j ą ,  kiedy się opiera na 
represyi. M ó w ił  zarazem o wielu innych rze­
czach, wspomniał o wczorajszej mowie prezy­
denta i zap ow iad a ł,  że lewa stanie połączona 
w  środku między większością i prezy'dentein, 
nieustępując ani jednej, ani drugiemu. Rząd 
odpowiedział w osobie pp. Thorigny i Daviel, 
lecz obadwa okazali się s ła b i ,  a s łabość  ich 
tern bardziej była wybitną, ile że przed nimi 
reprezentanci mówili z wielką wymową, Propo­
nowano dwa porządki dzienne: jeden pozosta­
wienia prezydentowi prawa ułaskawienia, dru­
gi wstrzymania egzekucyi wyroku. Zgromadze­
nie przy jęło porządek dzienny prosty, w iększo­
ścią 4 0 7  przeciw 2 3 5 .

—  Ważniejszem, przynajmniej co do przed­
miotu, było posiedzenie komisyi odpowiedzial­
ności,  która dzisiaj po raz drugi się zebrała. 
Na wniosek p. Pradie, który mniemał, że  orze­
czenie nagłości stosowniejsze jest wtedy, kiedy 
ca łe  prawo będzie przedyskutowane, zadecy­
dowano odłożyć kwestyą nagłości pod koniec 
rozpraw komisyi. Rozpoczęto więc natychmiast 
dj'skusj'ą nad artykułem ły m , który oznacza 
przypadki odpowiedzialności prezydenta R z e ­
czypospol i te j .  P P .  P a s c a l  D u p r a t ,  A r a g o ,  M i ­
chel de B u r g e s  i M a r c e  D u f r a i s ś e ,  w y toczy l i
pytanie, czyli wyszczególniając przypadki od­
powiedzialności prezydenta, należy zamieścić i 
ten, gdyby prezydent Rzeczypospolitej sprze­
c iw ił  się bezpośredniemu zawezwaniu Izby do 
komendantów s i ły  zbrojnej. Wspomnieni repre­
zentanci popierali tę kw estyą; przeciw nim w y ­
stępowali pp. Janvier, Berryer, Jules de La-  
steyrie i inni. P. Pascal Duprat proponował,  
aby na czele artykułu Ig o  położyć dawny pro­
jekt, wniesiony jeszcze za czasów  Zgromadze­
nia ustaw odaw czego, który w ed ług  niego roz­
strzyga ca łą  kw estyą: „Prezydent R zeczy­
pospolitej dopuszcza się zdrady g łów nej,  jeżeli 
rozwiązuje albo odracza Zgromadzenie narodo­
w e ,  albo przeszkadza spełnieniu jego mandatu, 
a mianowicie: jeżeli obraca przeciw niemu s iłę  
zbrojną lub jakiekolwiek zbiegowisko, jeżeli

wanie cnocie? Młodzi ludzie narzekają na to wy­
silenie się natury. Piękny i szlachetny twój bohater 
— mówią; ale patrz na tego nędzarza — na ten 
cały naród nędzarzy. D!a czego od początku histo- 
ryi aż do dziś massy tylko służą na pastwę armat 
i mieczy? Idea uszlachetnia niektórych wodzów, 
mających uczucie, opinię, miłość, szacunek dla sie­
bie samego, a którzy to robią, że śmierć i wojna 
są czeinsiś świętem. Lecz jaka, pytam, nagroda dla 
płatnych i mordowanych biedaków ? Bczcennosć 
życia ludzkiego jest treścią trajedyi, odgrywanej 
codzień.

W odpowiedź na te zarzuty, to pewna, iż spo­
łeczność jest jak szkoła Pestalozzego, gdzie wszy­
scy są i nauczycielmi i uczniami zarazem. Równie 
usłużeni jesteśmy i tern, co otrzymujemy, i tern, co 
dajemy. Ludzie umiejący jedno i toż samo, niedługo 
mogą być dla sje5je najlepszem i najpoźądańszem 
towarzystwem. ą | 0 Spr0Vvadź do każdego z nich 
osobę rozumną, mającą innego rodzaju doświadcze­
nie, jedn0 ®,zle> jakbyś spuścił wodę jeziora, ko­
piąc niże;, m lut?° łożysko. — W naszych humo­
rach osobistyc i prędko przechodzimy z godności 
do uległości. • L‘ | 1 który z nas nigdy nie wznosi 
się na wysokose r®nu> a zawsze służy i stoi, to 
dla tego, iż niejesh smy tak dług0 oddaleni od spo­
łeczeństwa, iżby się Jetł° Ci)lkowity obrót miał czas 
uskutecznić. To, co zowiemy massami i ludźmi po­
spolitymi, nieistnieje. Wszyscy_ludzi8, koniec-koń- 
ców mają miarę jednaką ; prawdziwa sztuka jest ino- 
żebną, tylko wskutek przekonania, a  każdy talent 
ma gdzieś swoją apoteozę. 1’° .  ^twarte, piękny 
zawód i świeże wawrzyny czekają tych, co p0‘ nje 
sięgną; lecz Niebo dla każdego ze swoich stworzeń 
równy zawód przeznacza. Każdy z nas czuje się 
jak nieswój, dopóki własnych swych promieni nie 
ujrzy, skupionych w wklęsłem zwierciedle, dopóki 
nieobejrzy swego talentu w świeżein uszlachetnie-

w  razie napaści nie rozkazuje go bronić, lub 
jeże li  opiera się przyzwaniu bezpośredniemu, 
któreby wydało  po narrdzie.dla własnej obro- 
ny “. T oczy ły  się żyw e rozprawy nad tym pro­
jektem; bronili go członkowie lew ej ,  potępiali 
pp. Berryer i de Lasteyrie. Romisya odrzuciła 
go nakoniec, przy ją w szy  większością 9  g łosów  
przeciw 5 artykuł ogólny, z którego wynika, 
ze prezydent Rzeczypospolitej może być oskar- 
żony, jeżli przeszkadza Izbie w wykonaniu praw 
przyznanych jej artykułem 3<im konstytucji. 
1 orozumiano się atoli, że  kwestya bezpośre­
dniego przyzywania objętą będzie w  odpowie­
dzialności ministrów i urzędników; nie rozstrzy-  
gniono więc dotąd stanowczo zasady, z której 
w ychodziła propozycya kwestorów. Następnie  
przeszła  komisy a do rozbioru 2  go § artykułu 
Igo, w ed ług  którego prezydert Rzeczypospoli­
tej może być oskarżonym, jeżli podżega do 
zgw ałcen ia  artykułu 4 5 g o  konstytueyi. 1*. Jan­
vier m ów ił ,  że  nieuważa tego za zbrodnię pu­
bliczną, gdyby prezydent Rzeczypospolitej o- 
św iad czy ł po prostu, że  życzy  sobie lub ma 
nadzieję bj'ć obranym w  roku 1 8 5  ?. Takie po­
stanowienie, w ed ług  niego, sprzeciwiałoby się 
ideom, interesom tak dobrze kraju jak epoki. 
Aby podżeganie było zbrodnicze, potrzeba, iż ­
by prezydent u ży ł  zbrodniczj'di środków, tojest 
obietnicy lub groźby. Opinia ta znalazła mo­
cnych przeciwników w członkach lewej, którzy 
chcieli w łaśnie  zatrzymać to s łow o  podżeganie, 
iż ono nie określa nic stanowczo. Wnoszono  
różne poprawki, ale komisya rozeszła  s ię ,  nic 
jeszcze niezdecydowawsey.

Dzienniki nie ośw iadczyły  się dotąd sta­
nowczo za projektem odpowiedzialności. M nie-  
mają, że kwestya nagłości rozstrzj ga całą  
k w estyą , bo projekt po trzy razy rozbierany, 
gdyby jeszcze  przez prezydenta zosta ł  wstrzy­
many na miesiąc, nie mógłby być przyjęty 
w stosownym czasie. Z  drugiej strony nasu­
wa się słuszny zarzut, iż nie godzi się uchwa­
lać nagle, bez spokojnego roztrząśnienia praw 
organicznych, gdy Zgromadzenie już  raz na­
uczone zostało doświadczeniem (prawo z d. BI 
maja} jak ła tw o  pod wrażeniem chwilowych  
okoliczności zadecydować prawo niezgodne z in­
teresami kraju. Sprawiedliwie nadto uważają, 
Union i D ebaty , że zawetowanie nagłości na­
dałoby tej pracy konstytucyjnej koloryt n iew ła ­
śc iw y, bo stronniczy. Znaczna ilość reprezen­
tantów większości, zebrała się wczoraj u pana 
M ole, gdzie postanowiono sprzeciwić się na­
g łości.  iJyło także zgromadzenie lewej, i to 
zgodziło  s i ę ,  że  w tej chwili nie może jeszcze  
o z n a c z y ć  s w o j e g o  votum.  W i d o c z n a  za tem ,  że 
po c h w i l i  o b u r z e n i a  , w ś r ó d  k tó r e g o  w y s a d z o n ą
została komissya odpowiedzialności przeciwna 
prezydentowi, tak w iększość jak mniejszość 
wraca do łagodniejszego usposobienia, i czuje 
się niezdolną do wydania decyzyi będącej w y ­
powiedzeniem wojny prezydentowi.

— Godneui jest  u w agi,  że  wczorajsza mowa 
prezydenta, dosj'ć ła sk a w e  u dzienników repu- 
blikanckieh znalazła ucho. N ation a l i R epubli- 
t/ue mówią o niej z przychylnością, P resse  mil­
czy, jeden tylko le S iec le , którj' nic może ani 
na chw ilę zapomnieć o kandydaturze Cavaigna- 
ca występuje groźnie przeciw' prezydentowi. — 
Debaty przedrukowawszy mowę prezydenta nie 
mówią o niej ani s ło w a ,  umieszczają za to no­
w y  artykuł przeciw projektowi odpowiedzial­
ności. Lecz inne jest  usposobienie reszty dzien­
ników konserwatywnych. I ł  Assem blee N alio-

niu i entuzyazmie.
Bohaterowie czasów bieżących wielcy są względ­

nie; ich wielkość prędko na jaw wychodzi, albo­
wiem w chwili samego powodzenia objawia się 
przymiot im potrzebny. Jednakże inne dnie potrze­
bują innych przymiotów. Pytaj wielkiego człowieka, 
czy nieinogą być więksi ludzie od niego. Ma on 
towarzyszy nie mniejszych, ale większych od siebie. 
Natura nigdy nie zsyła wielkiego człowieka na 
ziemię, niepowierzywszy jego tajemnic innej duszy.

isturya świata jest symptomatyczną, a życie 
mnemomcznem. w  całym szeregu ludzi sławnych,

. n z nich niejest samym rozumem, lub najświe- 
llejszą mą i ością, luj, najczystszym wyskokiem du­
chowym, jakiego szukamy; zawsze będzie to tylko 
nowy objaw nowych moźebności, dany na miejscu 
innein. Obyśmy kiedyś uzupełnili tę ogromną po­
stać , złożoną dotąd z samych odłamków. Badanie 
licznych indywiduów prowadzi nas w świat żywio­
łowy, gdzie indywiduum ginie, a wszystkie szczyty 
sobie równe. Myśl i uczucie żyjące w tej dziedzinie 
niemogą być wtłoczone w żadną osobowość. Taje­
mnica potęgi wielkich ludzi na tem zawisła, iż duch 
ich wylewa się bez przymusu. Nowy jaki przymiot 
ducha obiega dzień i n00 , ot* P°ęzątku swego p0 
wielkiem kole i objawia się w nieznajomej jakiej 
metodzie; połączenie wszystkich duchów zdaje sjg 
być nierozerwanc; siła otwierająca podwoje jedne­
mu, nieinoźe odepchnąć innych; najmniejszy naby­
tek prawdy i energii, w najskrytszym zakątku, idzie 
na korzyść całej społeczności. Jeżeli różnice talentu 
i stanowiska światowego znikają, gily siedzimy j„_ 
dywidua przez cały bieg koniecznego ich trwania, 
dopełniającego zawód, o' ileż prędzej znika owa 
pozorna niesprawiedliwość, gdy przychodzim do p 0 _  
znania tożsamości wszystkich indywiduów, utworzo­
nych z substancyi, która rządzi, rozkazuje i działa!

Duch ludzkości — oto jest prawdziwy punkt wi­

na/e  między innemi tak mówi: „Uwierzyliśmy  
kiedy w ładza  wykonawcza w yrzekła  się Con- 
stitu tion ella  przez co skargi tego dziennika sta­
ł y  się oszczerstwem niemającem żadnej wagi.  
Jakżeż się Francya zadziwi w yczytaw szy  dzi­
siaj w mowie prezydenta też same zasady oskar­
żenia i pretensye, które zdają się być wzięte  
z artykułu Constitutionella. Aby ziścić swoje  
nadzieje, naczelnik władzy wykonawczej od­
w o ła ł  się do prawa, kiore idzie z narodu i s i ły  
która pochodzi od Boga. j eźli zapomniał, jak 
są nic nieznaczącemi obietnice dw oraków , jak 
ruchomemi fale popularności, jak zwodniczemi 
podszepty przeznaczenia- niechaj pamięta przy­
najmniej, że prawo, które mu przyszło  z naro­
du, kończy się wr oznaczony m czasie, a s i ła  nie 
przyjdzie od Boga, kiedy idzie o zgw ałcen ie  praw 
i o zgw ałcen ie  najuroczystszej przysięgi."

U  Ordre czyni podobne u w agi,  mówiąc: 
„Gdyby p. Bonaparte przywięzUjąC się hardziej 
niż kiedykolwiek do Rzpltej, p rzyw ięzyw ał się 
zarazem do konstytueyi, cóżkolwiekby powie­
dział w  swej mowie, odkryłby drogę utartą, 
tojest drogę legalności, wtedy miałby' prawo 
cytowania wszystkim swego przykładu i przy­
obiecania wszystkim spokojności. Niechaj się 
zobowiąże do szanowania prawa, będzie miał 
niezaprzeczoną w ła d zę  polecania tego uszano­
wania starym i nowym partyom i w takim razie 
można z a ręczy ć ,  *e R^plta nie będzie w ysta ­
wiona na żadne niebezpieczeństwo, że sp o łe ­
czeństwo francuskie znajdzie dostateczną opie­
kę. Lecz nie zdaje s ię ,  aby p, Bonaparte w tym 
duchu przem aw iał, ponieważ na tern miejscu, 
gdzie jest ,  widzi tylko bezdroże. Nie mówiąc 
już nic o przysiędze , o której zapewne nie za ­
pomina w  chwili kiedy się odwołuje do Boga,  
obiecuje on, że rząd będzie umiał dopełnić swej 
misyi, bo rząd ten ma prawo, które idzie z na­
rodu i s i ł ę ,  która pochodzi od B„ga. Mogli­
byśmy zwrócić uw agę p. Bonaparte, że i pra­
wo zdaje się pochodzić od Boga podobnie jak 
siła , lecz przypuszczamy, że niechce tak jak to 
robili po w szystkie  czasy uzurpatorowie i anar­
chiści od łączać praw a narodow ego od [ rawa 
wynikającego legalnie z instytucyj i ustaw. Dwa  
razy w  swem życiu odróżniał na nieszczęście  
te p raw a, ale zato w o b e c  zamku Hani b łaga ł  
przebaczenia od Boga i od ludzi. Krzywdą by­
łob y  dla niego nie wierzyć w szczerość tego 
żalu."

Union niemniej czuje się dotkniętą słowam i:  
s z a ły  m onarchiczne: „Lecz nie jestże to pra­
wdziwym szałem ta pretensya staw iania się w y­
żej wszystkich partyj, naginania ich do woli 
osob i s t e j ,  do ambicyi  osobis te j ,  do pozycyi  oso ­
bistej .  l . u d w ik  Napoleon jako prezy dent Bzpltej
ma m isyą, która jest ograniczoną w konslylu-  
c y i ,  którą za p rzys iąg ł ,  a przeciąż rozprawia 
jak gdyby był wcieleniem w ła d zy  i rządu, jak 
gdyby sam b y ł strażnikiem prawa, które idzie  
z narodu i s i ły ,  która pochodzi od Boga. Lu­
dwik Napoleon z zaciętością goni za celem, któ­
rego dopiąć nie może bez stawienia się po za 
wszelkiemi warunkami porządku społecznego.  
Miejsce, na któretn staną ł,  jest koniecznie re­
wolucyjne , a na tein stanowisku jest coś bardziej 
niebezpiecznego nad s z a ły  m onarchiczne, a tern 
są: s z a ły  cesarskie. C o n s titu tio n a l  donosił 
wczoraj o konspiracjach; zapomniał o najnie­
bezpieczniejszej z nich, która mniema, iż zw ie ­
dzie w szystk ich , oskarżając wszystkich i która 
puszczając w'odze rew olucy i , przypisuje sobie 
w ład zę  zatrzymania jej. Historya dowodzi, że

dzenia, z którego należy uważać historyą. Ludzie 
raz mniej, drugi raz więcej objawiają przymiotów 
jcniuszu. Patrzaliśmy nieraz na to fenixy znikli 
ale świat przeto nierozczarował się. Naczynia, na 
których czytałeś święte godła, zamieniają się w po­
spolite garnki; z tern wszystkiein znaczenie tych 
malowideł jest święte, dziś możesz jeszcze czytać 
godła ich na murach świata. Przez długi czas mi­
strzowie nasi, służą nam za miarę w naszych po­
stępach. Niegdyś byli aniołmi mądrości, czołem trą­
cali o niebo. Następnie obejrzeliśmy ich z bliska, 
poznaliśmy ich środki, potęgę, granice — i ustąpili 
miejsca innym jeniuszom; szczęście, jeżeli kilka 
imion zostało na takiej wysoczy, iż niepodobna nam 
było bliżej je zbadać.

W obrębie wychowania i spraw ludzkich, może­
my twierdzić, iż wielcy ludzie na to są, aby po 
nich jeszcze więksi przyszli. Przeznaczeniem natu­
ry organizacyjnej jest ulepszenie, a któż wie jakie 
jej granice? Rzecz to człowiecza rozpędzać zamęt, 
siać póki żyje ziarna umiejętności i poezyi, a to 
dla tego, iżby klimat, żniwo, zwierzęta i ludzie 
byli lepsi i słodsi, a zarody miłości i dobra krze­
wiły się w' nieskończoność.

Gabinet historyi naturalnej w Radomiu.

Dziennik Warszawski pisze: Niedługo w jednem 
z najlepszych pisem naszych pery°uycz,,yc. *> czytać 
heazieiny opis ciekawego gabinetu is oryi natural­
nej i wszelkiego rodzaju osoblivVOSC1 znalezionych, 
wyrosłych i zrobionych w pewnej części królestwa, 
i ustawionych według systemaycznego porządku, 
jakby naumyślnie -dla n a u k i ,  ownny tutaj o gabi­
necie pomieszczonym w Radomiu, w gmachu tame­
cznego rządu gubernialnego. Piękna to myśl była,

kto się chce posługiwać rewolucjami, ten im 
posługuje. Bodajby Francya nie była ofiarą t a ­
kiego zamachu. Mowa prezydenta Rzpltej jest 
nowym objawem, że codzień stawia jeden w ię ­
cej krok na tej drodze niebezpiecznej. Kiedyż  
się on zatrzyma?"

— Donosiliśmy już, że p. Creton w  ciągu in- 
terpelacyj z powodu artykułu p. Cassagnaca, 
nazw ał tego ostatniego „nikczemnym pismakiem". 
To było powodem, iż p. Cassagnac w y z w a ł  in­
terpelanta na pojedynek; p. Creton odmówił. 
Czytelnicy pojmują, że wspominając o tym przy­
krym fakcie i umieszczając poniżej list p. Cassa­
gnaca, niebędziemy stawali w obronie jego ar­
tykułu, ani też wystąpienia p. Cretona, i niedo- 
tykamy kwestyi pojedynku , ale przypomnieć 
musitnj', że  to jest jeden z faktów wywołanych  
prawem pp. Tinguy i Laboulie, które staw'ia pi­
sarza w' oczach całego kraju, dozwala krzyw­
dzić go osobiście a pozostawia bez żadnej obrony', 
bo nakłada na niego takie zobowiązania, które 
aby w ypełn ić  potrzeba równej wysokości cha­
rakteru ze strony pisarza eo i czytelników'. P. 
Cassagnac nie mając innego środka dochodzenia 
swej obrazy, napisał do dyrektora C onstitu - 
tionnela  następny l i s t :

„Kochany Yeronie! Pozwól mi, abym w ko­
lumnach C onstitu tionnela  opowiedział skutki 
interpelacyi p. Cretona. Dziś rano o iOej dwaj 
moi przyjaciele udali się do niego z następnym 
listem:

„Danie Creton! Sposób, jakim Pan wyraziłeś  
„się o mnie z mównicy Zgromadzenia, stanowi 
„obrazę tak c ię ż k ą , że niezawodnie nad nią 
„w przódy '  zastanowić się musiałeś; uznasz w ięc  
„słusznem zadośćuczynienie, którego się od Pana 
„domagam. Udają się do Pana pp. Berard re­
p rezen tan t  narodu i Penguilly 1’Haridon kapitan 
„z 7go pułku artyleryi, dwaj moi przyjaciele i 
„świadkowie. Chciej P an , proszę, znieść ich 
„natychmiast z swoimi świadkami,; by mogli ozna- 
„czyć warunki spotkania i godzinę. Chciej Pan 
„przyjąć &c. Paryż 2 5  listopada 1 8 5 1 .  Granier 
„de Cassagnac."

„P. Creton stanowczo ośw iadczył, że ani listu 
czytać nie będzie, ani go nic przyjmie, oznaj­
miając mym przyjaciołom:

„że mię nie zna,
„że mego życia prywatnego nie dotknął,
„że stanowczo odmawia żądanego zadość­

uczynienia.
„Cóż począć po takiej odpowiedzi? P. Creton 

jest z tego rodzaju lud/.i, którzy nie czują aui 
honoru ani wstydu, których dosięgnąć nie do­
zwala tak dobrze charakter reprezentanta, jak 
icli w ł a s n a  n ikczęmnosć.  D z iw n e  to położenie 
ludzi, którzy popchnięci usposobieniem swego
umysłu i serca , rzucają s ię  bez charakteru u- 
rzędow ego do walki politycznej i bronią porząd­
ku, praw i interesu wszystkich, przeciw ambicvi 
i dumie kilku. P. Creton wybrany z pomocą 
Związku W yborczego przez pare tysięcy elek­
torów', z których dziewięć dziesiątych nie znało  
go, przj’bj'ł do Zgromadzenia, i oto mu s łu ży  
tytuł i prawa reprezentanta narodu francuskiego. 
Tam po swojemu, z myślami, na jakie go stać, 
rozprawia o kw estyaeh, które nas wszystkich  
obchodzą, tak jak jego; rozprawia o naszem bez­
pieczeństwie, interesach, o naszym dzisiaj i ju­
tro, i zajmuje je  niejako na swoją w łasność  tak, 
że mimo obowiązku, któryby go powinien uczy­
nić poważniejszym, mimo osobistej nietykalności, 
dla której-by powinien być ostrożniejszym, nie 
waha się swojego ziomka skrzywdzić obelźy-

skupić w stolicy pewnego zakresu ziemi wszystko, 
co tylko zakres ten godnego uwagi obejmuje pod 
wszelkim, jaki tylko da się zobaczyć, względem. 
Myśl tę pojął pierwszy i wcielił w czyn, światły 
naczelnik gubernii, który wszelkich od lat kilku do­
kłada starań, żeby podnieść o ile się da, dobry byt 
materyalny spółobywateli wszelkich klas, poprawić 
gospodarstwo, wznieść fabryki i rękodzieła, pobudo­
wać drogi bite, ażeby ułatwić handel i przemianę 
surowyęh płodów ziemi, wreszcie upięknić po­
wierzchowność tych szacownych i historycznych o-  
kolic dawnej Polski, które z pod Mazowsza ciągną 
się prawie aż do stop Wawelu. W gabinecie ra­
domskim znajdują się niby bogactwa i wszelkie p ło ­
dy tej ziemi, jest to reprezentacja jej skarbów we­
wnętrznych. Sandomierskie słynie kopalniami żelaźa, 
fryszerkami i innemi kruszcami. W Radomiu jest 
wszystko zcorane, co stanowi mieneralogiczną war­
tość gubernii, od piaskowca i kwarcu, aź do zdu- 
mievyających czemkolwiek cudów przyrody. Są ga­
tunki wszystkich zbóż, które ziemia ta wydaje, jest 
gabinet zwierząt, są narzędzia wyrobione w fabry­
kach gubernii, płody roślinne przerobione i w pier­
wszej szacie jak wyszły z rąk Stwórcy. Dalej ga­
binet rycin,, obrazy widoków', olejne malowidła; 
wszystko z rzadką staranością i gustem zebrane. 
Nikt u nas jeszcze o tak pięknym gabinecie niepo- 
myślał. W Warszawie mamy gabinety całej natu­
ry i polskiej i zagranicznej, w Radomiu jest gabi­
net li tylko gubernialny radomski. Gdyby podobne 
zakłady specjalne, powstały i w innych miastach 
naszych, które są stolicami szczegółowych rządów, 
ileżby na tem zyskała nauka! Moglibyśmy rozpo­
znać bliżej wartość różnych stron królestwa, zoba­
czyć, która czein nad innemi celuje.
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'vie i odmówić mu zad ość  uczynienia. —  Co do, wniosek  swój c o fn ą ł ,  natomiast on sam z ł o ż y  nie bj-fo próżnem, lo jak zapowiedzieliśmy, tak elf też sta- n a  od n iep am iętn ych
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wieków, ale w E uro-

nuję środki aby ich uniknąć, imię me k ł adę  pod i narodowy z r. 1 8 4 8 ,  powierzony gabinetowi 
mojem pismem i życie moje pod mym p o d p i s e m .  Skoro  jednak  mówcy n ie w ia do m o,  jak  ministe- 
To wszystko nie przeszkadza ,  aby p .  Creton nie-ryum wywiązało^ się z p o w i e r z o n e g o  sobie pro-  
Uważał  siebie za w a ż n ą  osobę ,  a mnie za na- !gramu,  przeto nie może mu dać wotum it 
t ręta w poli tyce;  n ieprzeszkadza  aby sobie w u-  nia. Minister skarbu odpowiedz ia ł ,  że mi 
dziale nieprzypisywra ł  szacunku publicznego, a ryuni nie żąda  ani wotum zaufania ani nieulno- 
mnie kr zywdy obelżywiej,  która jest  znaną.  — jści, robiło bowiem co w jego leży mocy, a hi -  
Dotąd są to rzecz j '  obu rz a ją ce ,  obaczmy st ro- !storya osądzi czyli by łoby  roztropnie s tawić  
nę boleśniejszą.  Zgromadzenie  narodowe z ł ą  wszyslko  do razu  na karlę.  Osiainiemi w y ­
myślą natchnione mniemało ,  iż p i sa rzy  polity- zy zag roz i ł  ustąpieniem gabine tu,  mówiąc ,

r a ­
żę

cznych zmusi do milczenia, w ym agając  od nich 
podpisu. P P .  de Tinguy i de Laboulie nie o ta­
lencie p isarzy  w ątp ili ,  ale o ich od w adze  
Tym czasem  p isarze polityczni niezmienili ani o- 
pioii ani sposobu m ów ien ia ,  może naw et  są  od­
w ażn iejs i ,  odkąd z odkrytą tw arzą  stoją przed 
n ieb ezp ieczeń stw em , tylko na n ieszczęśc ie  dla 
godności i dumy francuzkiej rep rezen tac ja  na­
rodowa n iezna laz ła  w  sobie tych przymiotów' 
których od dziennikarzy w y m a g a ła .  Ńakoniec  
a to miary d o p e łn ia ,  stronnictwa polityczne u- 
niićją być wielkiemi ale tylko w  intrygach. —  
P rz ed  tygodniem kryli s ię  poza sprawozdaniem  
p. V itet;  wczoraj schow ali  s ię  poza od w agą  p. 
Creton.u

D A N I A .
K o p e n h a g a  2 6  listopada. Wczora j  p rzysz ło  

do żw a w e j  i namiętnej dyskussj ' i  w Izbie ludu 
(n iż sze j )  z powodu interpell *cyi dep. Kanip- 
manna. Wsz ys t k i e  trybunj ' ,  a nawet  c ia ł a  dj ' -  
plomatyczDego przepe łnione  były;  w szvsc y  mi­
nist rowie,  w y j ą w s z y  nieobecnego Bardennetha 
(minister  dla Szlezw iku) zajmowali ł a w y  swoje,  
pp. Sponneck i Madv ig  w świe tn jch  mundu­
rach. Interpel lacya Kanipmanna b j ł a  w s ło  
w a c h :  „Kiedy ininisteryum zamyśla udzielić 
przyobiecanj 'ch sejmowi obszernj 'ch wyjaśnień 
nad naszemi politj 'cznemi s tosunkami/4 Mówca  
szeroko się rozwodzi ł  nad motywami tych w y ­
razów,  a interpe lac ja  jego tern b y ła  ważnie j ­
sza,  iż przezeń w szechw ła dn y przem aw ia ł  ko­
mitet publicznego dobra ,  ów konwent  na łonie 
sejmu duńskiego. Toteż mówca nie przepomi- 
Oał energicznemi s ł o w y  ost rzegać r z ą d ,  ż ą d a ł  
bliższych szczegółów tyczących  sie kierunku 
Polityki nadal  i aby ininisteryum naznaczyło 
stanowczo chw i lę ,  w której wyjaśnień  podo- 
bnych udzielić będzie mogło. „Sejm musi wie­
dzieć czyli ma przed sobą rzeczywis tych  mini­
s t rów,  albo ludzi bez pewnego s tanowiska,  bez 
ścis łego ze sobą z w i ą z k u ,  bez zasad  s ta łych;  
w takim razie sejm musiałby  pomyśleć co d a ­
lej robić,  bo przezeń objawia lud swoje życ z e ­
nia i wolę swoją ."

Na to pytanie odpowiedz ia ł  prezes rady mi­
nistrów, że od czasu,  j a k  rząd  ostatnie poczy­
nił  sejmowi wyjaśnienia ,  o br a ł  sobie drogę, 
która go powiedzie do uporządkowania stosun­
ków politycznych wszystkich  części monarchii ;  
minisleryum ma nadz ie ję ,  że na tej d rodze do 
Zamierzonego dojdzie celu , wszakże ,  gdy w tym 
Względzie obecnie jeszcze toczą się uk łady ,  
przeto stanu rzeczy wy jawi ć  sejmowi nie może, 
ani też naznaczyć  chwili ku temu w ła śc iw e j ,  i 
żąda  cofnięcia interpellacyi. Kampmann nie po­
p rzes ta ł  na tern oświadczeniu,  ale da lszą  rzecz 
w  tym przedmiocie zos tawi ł  innym deputowa­
nym. Dawniejszy też  minister Clausen zabrał  
g ł o s ,  który gęste w y w o ł a ł  oklaski. XV długiej  
mowie swojej  s t a r a ł  się wykazać ,  jak^ niebez­
pieczną j e s t  poli tyka,  której się dzisiejszy' g a ­
binet t rzyma.  Lud się niepokoi i t rwoży,  cze­
go dowodzą  liczne adressa  nadsyłane sa m o w i .  
Dalej sp rz e c iw ia ł  się przywróceniu Stanów 
w Szlezwiku  na podstawie praw' z 1st 1 8 3 1  i 
1 8 3 4 ,  gdyż to pociągnę łoby za sobą po raz  
drugi nieszczęścia lat ostatnich, tojest u tworze­
nie się Szlezwik  -  Holsztynu.  Dep. Otterstróm 
mówi ł  w’ tym samym duchu, a następnie Grundt-  
v-ig p e łn ą  goryczy  mia ł  nvow»ę, w* której nieo- 
Kzczędzał  gabinetu dzisiejszego.

Dep.  Laur i lz  Skau  wniósł  następny motywo­
wany porządek dzier.ny: ^oświadczając ,  że mi­
nister vum ze urzględu na  ̂dotychczasowe postę-j 
powańie swoje  nie z a s ł u ż y ł o  na bezwarunkowe 
zaufanie Izby ludu, t akowa przechodzi  do po­
rządku  dziennego," poczem prezes  rady  mini­
st rów w długiej  i pełnej  piękności oratorskich 
mowie z a p r z e cz a ł  wszelakim wieściom i g a z e .  
Ciarskim doniesieniom względem zamiarów g a ­
binetu, w z y w a ł  Izbę aby z w a ż a ł a  na po łoże­
nie jego  i stosunki i nie napiera ła  go na 
cenie się nieroztropnych 1 pospiesz nj eh kro kow, 
któreby sprawie  kraju zaszko » J* M i ­
n i s t e r }  urn w zupe łnej  z o s t a j e  ze s j*b% *®°dzie, 
" s z e l a k o  przekonane  j e s t ,  z e  mi i z  1 jego 
*  lei chwili jest koniccznem 1 w ła sc iw em ,  a 
że ma przeświadczenie ,  iż miłosń ojczyzny po­
woduje Izbę do żądania bliższych wy,asn.en,  
tak r ó w n i e ż  taż sama miłość ojczyzny kuri i j t  
czynnościami rządu.  M ow a ta B l u h n i e g o  korzy­
stne na deputowanych  uczyniła  wrażenie.  Urla
Lehmann żądał od Lauritza Skau, aby tenże

jeżeli sejm nie chce z o s ta w ić  wolnego czasu g a ­
binetowi, niechaj dziś uchwala, a ministeryum 
będzie w  konieczności uczynić  to co n a ó w c za s  
do niego należeć będzie. Na tem zakończono  
debaty, u ch w a l iw szy  przejście  do porządku d zien­
nego; w sze lak o  wniosek  O r l a  Lehmanna o adres  
do króla przyjdzie na p r z y s z łe  posiedzenie.

Obrady tego posiedzenia  dw ulicow ą mają stro­
nę. Ministeryum m usiało  zapew ne z zagrani  
cziiemi państwami w e jść  w' układy i przyrzec  
przyw rócenie Stanów' S zlezw ick iah  i H o lsztyń ­
skich i do tej okoliczności odnoszą s ię  s ło w a
0 u k ładach  w zm iankow anych  przez Bluhniego. 
Partya ant isz lezw iek a  to je s t  pragnąca z u p e ł ­
nego tej prowincj i wcielenia , me chce natomiast  
przyjąć na barki sw o je  w ła d z y ;  a znając bli­
żej jej s i ł ę ,  z a d z iw ić -b y  m usiała jeduozgodność  
u c h w a ły  w  przejściu do porządku dziennego,  
gdyby w ła ś n ie  tej partyi nie s z ło  o utrzymanie  
gabinetu Bluhniego. Objęcie w ła d z y  przez nią 
by łob y  postawieniem  na czele  rządu god ła  
„Dania po E y d e r ę “ czyli  wydanie w ojny  ca łym  
Niemcom; gd y  tu idzie o zyskauie  na c z a s ie ,  i 
ir ze w lec zen ie  k w esty i  do m ożliwych wypadków  
w Europie, któreby nie d o z w o l i ły  zająć się  w y ­
łą c z n ie  sp ra w ą  Duńską. W ielu  też  mniema, że  
c a łe  te debaty są  ukartowaną dem onstracją  
dla zagranicy ,  aby z  jednej strony ok azać do­
bre ku niej chęci d z is ie jszego  ministeryum , z  dru­
giej , trudności jego w  w a lce  z  przemożnemi  
stronnictwami w  kraju.

R O S I  A .
W  dziennikach Odeskich p iszą  o z a ło ż o ­

nej wT r. 1 8 4 9  przystani na Czarno-morzu z w a ­
nej E isk :  M iasto to przeznaczone je s t  na sp i­
chlerz Czarno-morza, zkąd c a ły  ten kraj zas i­
lać może zbożem  Europę. Z a w ija ją ce  tu z to­
warem zagraniczne statki zamieniać mogą swój 
ładunek  11a r.beże i inne płody  Kozaków Cza r -  
no-morskich. Krajowi temu zbyw'ało w ła śn ie  
dotąd na targowisku stósow nem i wygodnej przy­
stani dla sk ładu  i sp rzed aży  sw oich  p łodów  
lub wym iany ich za obce w yroby, niezbędne tak 
dla m ieszkańców  m iejscowych jako i sąsiadów  
ich na Kaukazie. K siążę  W orońców  uzn ał,  iż 
Eisk najstósowniejszem  na ten cel jes t  miejscem.  
M ieścina ta z a c z ę ła  się  dopiero od r. 1 8 4 9  
zaludniać,  a dziś już  l iczy  6 0 0 0  m ieszkańców
1 5 0 0  domów mieszkalnych w raz z licznemi ich 
p rzybudj'nkami. Niektóre domostwa budowani  
są  z kamienia, inne z c e g ły  lub drzew a. Cer­
k iew  tym czasow o drewniana. W zrost  Eisku  
j e s t  w id oczn y:  za łożon o  już w' niem targow i­
sko, w ystaw  iono budynek na urząd ce ' riy z z a ­
mieszkaniem dla urzędników7, nadto sk ład  d rze­
wa, 8  cegielń, jednę garbarnię , top iarn iąśw iec  
i o learnię ,  tudzież 6  winnic i ogrodow o w o c o ­
w ych .  M ieszkań cy  tego im prowizowanego mia­
sta zgromadzeni ze  w szystk ich  stron obszerne­
go państwa, odznaczają  się  pracowitością, z r ę ­
cznością  i duchem przedsiębiorczym. Dotąd g ł ó ­
wnym przedmiotem ich handlu są.ryby, drzewo  
budowlane i bakalia. Ł ow ion e tu w' okolicy’ rjr-  
by i marynowane, idą zlątl do dalszych  ziem ru­
skich i przyn oszą  rocznie k ilkatysięcy rubli. 
D rzew o budowlane i bakalia w y s y ła n e  bywają  
w inne strony C zarno-m orza i na Kaukaz. R e­
gularna koniunikacya statkami parowemi z in-  
nemi portami i targami b y łaby  bardzo pożąda­
n ą ,  bowiem możuaby Donem p row adzić  ztąd 
drzew o budowlane i inne p łody  m iejscowe. P o ­
n iew aż w  pobliżu nie brak 11a w ęg lu  kamiennym, 
przeto żeg lu ga  p arow a p r z y s z ła b y  tańszym ko­
sztem, niż gdzie indziej,  a nakład  początkowy  
wkrótce by się  o p ła c i ł .  P ow ietrze  w  mieście
leżąeem na wyżynie nad morzem, bardzo jes t  
zd ro w e ,  z io ła  pachnące okolicy przyjemną tu 
woń przynoszą ,  a 4 0  studzien miasta 
j ą  smacznej i czystej  wody do picia.

sie metvlko wyk  
cechującem zwykle wszystkie dzieła puna Tatarkiewicza, ale 
zarazem i nadzwyczajnein podobieństwcm . z zachowaniem  
Wszakże i tego genijalncgo wyrazu, jaki jest  piętnem w s z y ­
stkich wzniosłych talentów.

Znakomity nasz skrzypek pan Apolinary Kątski, w y ­
jech a ł  z Charkowa do Pułtawy i Kremenczuga, a stairitąl 
przez Odessę, zamierza udać się do Konstantynopola, w mar­
cu r. 1852, spodziewany jest z powrotem w Petersburgu

— K u ry e r  W a rsza w sk i  donosi na d. 28 listopada, iż to te j  
o k le ili odebrał lis to w n ą  w ia d o m o ść  o zepsuciu się kolei

aznej pod Przy raw a w  d. 19 t. 111. K u r y e r  ubolewa nad 
tym wypadkiem z powodu, iż takowy „przyłoży sie do opó­
źnienia transportów rozlicznych bakalii, w jakie zw ykle  pp 
kupcy tutejsi zaopatrują swe składy, mianowicie przed nnd- 
ohodztjcemi ówiętami.“

— Z przyjemnoście W'yczytujemy w dziennikach francuz 
kich, iż p. Broński major b. wójsk polskich otrzymał krzyż  
legii honorowej za osobliwe chodowanie jedwabników prze 
ohodzącjch białością chińskie. P. Broński posiada tajemnicę 
swojego sposobu chodowania, przez miłość ku nowej ojczy­
źnie swojej Francji ,  nic chciał takowej pozbyć pod bardzo 
korzystnemi warunkami towarzystw u angielskiemu, które za­
mierzyło za łożyć  choduwnią jedwabników wedle metody 
Brońskiego pod Walcncya. P. Broński chodowuł jedwabniki 
w własności pana Andre-Jean w departamencie Bordeaux i 
wraz z nim wynalazł  pług uowego rodzaju połączony z sie 
wnikicm. Przypominamy czytelnikom C za su ,  iż przedmiot 
ten obszerniej już podał był nasz korespondent londyński, 
w swoich sprawozdaniach z wystawy,

— S ła w n y  Priessnitz wynalazca kurncyi zimną wodą, u- 
marł przed dwoma dniami w Grefenbcrgu.

— W  Nowym-Yorku jest  teraz 16 teatrów, w których 
prawie codzień grają, a które ogółem  mogą  p o m i e ś c i ć  rasem  
41,000 osób, i w przecięciu robią doohodu 21 do 25,000 do­
larów co wieczór. Największy teatr Broadway, mieści 4,500. 
a Tripler-Hall 4 ,157 osób.

W  górzystym obwodzie Cornia w Friulu, wioska z 30 
domów złożona zniknęła ze szczctem. Spadające z gór stru­
mienie wezbrały tak g w ałtow nie ,  że domy to z gruntu za­
brane zostały. Wedle raportu komisyaryetu znaleziono już 
18 trupów. Zdaje się, że większa część mieszkańców schro­
niła się na góry.

— Na wystawie ziemiopłodów w Peszcie znajduje się 
między innemi olbrzymiemi owocami także ogórek, przysłany  
z dóbr hr. Batthiany w AVesprimskim żupaństwie, mierzący 
23 cale długości i 3 J/ ,  cala średnicy i ważący 4 1/,, funta;  
dalej burak 23funtowy i dynie ważace po pół cetnara.

— W  dobrach Górgeny barona Bornevissa w Siedmiogro­
dzie było niedawno polowanie, na którem ubito dwóch nie­
dźwiedzi, dwóch w'ilkow, trzy sarny, 19 lisów, mnóstwo z a - J 
jęcy i 59 kuropatw. W  liczbie myśliwych odznaczył się 
szczęśliwemi strza ły  książę Karol Szwąrcenberg gubernator 
Siedmiogrodu.

— Przed tygodniem umarł w Wiedniu starzec, który przez 
wiele lat obchodził przedmieścia stolicy' z katarynką na 
plecach. Zdaje s ię ,  że to rzemiosło wcale było korzystne:  
znaleziono przy nim po śmierci 6000 złr. m. k. w gotowiźnie

— Niegdzie zapewnie nie można użyć lokomocyi za tan- 
s/-o pieniądze jak w Stanach ZJednoozonych. Następne w tym 
w*-'lądzie data podaje dziennik R a ilw a y  E con om y:  „Przed 
rokiem 1844 bilet przewozu statkiem parowym z New-York  
do Albany (około  32 mil niemieckich) kosztował w drugiej 
kajucie 4 szylingi, dzisiaj kosztuje tylko 2 szylingi 2 pence, 
ożyli około 4 złp. gr. 15. Dając drugie tyle podróżny, otrzy-  
muje miejsce numerowane. W ziąw szy  na uwagę nadzwy-  
czajną „bytkowność tych parostatków, które podobne są  do 
pływających pa łaców , przyznać trzeba, że taniość podróży 
Prawdziwie jest  bezprzykładna. S ą  osoby, które w  porze 
letniej na statkach takich stało mieszkają, co nierównie ta 
o'ój kosztuje aniżeli życie w jednym z nadbrzeżnych hoteli. 
Oto są dzienne ich wydatki: Cera przewozu 2'/ ,  szylinga,  
własna sypialnia 2 '/4 szyi.,  śniadanie, obiad i wieczerza 6'/ ,  
azyl-, ca ła  zate.n ckspens za podróż !50milowa ( 2 0  mil ang. 
na Sodzinc^ gtół ,  mieszkanie i usługę, wynosi dziennie 10 
8*y'- 10 pens. (22  słp-)- Sypialnia tak zbytkownie jest urzą 
dzona j ak najpiękniejszy pokój w hotelu lub prywatnym 
domu.

dosta rcza-

kronika miejscowa i zagraniczna. j ą ^ l f S S S
. ,:i„r n , i . „  „  „ i i " n!*nn Emilia z Polski. K r y n i c k a  Sidonia c ó r k a  k a n o n i k a

K r a k ó w  1 g r u d n i a ,  komitet ( J o h r on  dla małych dzaci r u s k i e g o  z Źołtaniec.
w Krakowie, jak zwykle, tak i w tym roku o godzinie 10ćj 
rano dnia 9 -go  b. m. obchodzić będzie w kościele Sgo Mi­
kołaja na W e s o ł y — żałobne nabożeństwo za Dobroczyńców
Zakładu.

— K u ry e r  W a rsz a w s k i  donosi o ślubie hrabiego Wincen­
teg o  C » o s n o w s k ie j ,o ,  z panną Julią Sobańską, córką J W W .  
Hortensji z J c ł o w ick ich  i Piotra Sobańskiego marszałka.

— Mnostwo osób pragnących zbliżyć się ze znakomitym 
gościem naszym j .  Ł Kraszewskim, zebrało sie na wczoraj-

f a b r y k a  p o r c e l a n y  w  Miśni i  (M eissen ).
-   ___________-o™.-, N o w iem , jakim sposobem wynaleziono por-

szem posiedzeniu B ib lio te k i W a r s z a w s k ie j .  Oczekiwanie to celanę w Chinach i JapOlliij gdzie b y ła  Zna-

praca, a końcem torba d zia -
s t a t e c z n y  termin n a d e s ł . -  d ( ) w s k a  p o s ł u ż y ł a  p r z y n a j m n i e j  d O o d k l W -  

i.18.).I naznaczony zos ta ł ,  bedzie . i, i ,  • ,  i /  J
ze sz czeg ó ły  T o w a r z y ^ w .  c , a  "'ateryaiu, który tak znakomite zaj^ł 

m iejsce w rzędz.te domowych w ygód  i ozdób. 
— Wykonaniem posągów, jak Karpińskiego i Kochanow- K rajem ,  W  którym się najpierwej ukazał ÓW 

skiego, znany artysta rzeźbiarz pan Tatarkiewicz, n iejedno-,wyrób , jest iSaksOnia, królem który Maj w ię-  
krotną podał nam sposobność do uczynienia o tyle zaszczyt-  Cgj do lliego dopomóffł jest A u gu st II. e le -  
“cj, o ile zarazem i sprawiedliwćj wzmianki w piśmie na- i . „ i - , - o • i • i ,
szem o talencie i różnorodnych utworach jego.  Z tych. po- k t ° ‘ * * * k}  k r 0 ‘ P » I s k ' 5 »  Człowiekiem , kto-
piersie pochodzące z pracowni pana Tatarkiew icza, a przed-Ty z a s łu ż y ł  na imie pierw szego w ynalazcy  
stawiające współziomka naszego artystę Szopena, znajdu-ljest Jail t  1'yderyk Bóttger. HistOfya B ótt- 
je się obecnie w składzie pana Kluków skiego, przeznaczone gera , mOŻe być Uważaną za llistOl'Va W V -  
do nabycia. Odznacza się nietylko wykonaniem dokładnem. nalez ienia pOfCelany W  Europie.

Jan Fryderyk Bóttger urodził się w ro­
ku 1 6 8 2 , w  miasteczku S ch le iłz , dziś sto­
licy księstw a R e u ss , gran iczącego z  S a k ­
sonią. Ojciec jeg o  b ił p ieniądze, syna prze­
zn a czy ł na farmaceutę. M łody Bóttger u -  
c z y ł  się aptekarstwa w Berlinie z nadzw y­
czajną pilnością; traw ił dnie i noce na czy ­
taniu k sią żek , a n apad łszjr na rękopism  
przypisywany mnichowi z S t. Gallen i traktu­
jący o kamieniu filozoficznym, oddał się w y łą ­
cznie nauce alchimii. N arzędzia  pracowni far­
maceutycznej p o s łu ży ły  mu do robienia do­
św iad czeń , które chcąc ukryć przed pryn- 
cy p a łem , od byw ał nocam i, pokryjomu i bez 
świadków. P ew nego poranku w sp ołuczn io- 
wie znaleźli go  leżącego prawie bez duszy, 
w izbie napełnionej węglanym  czadem. Ocu­
cony z om dlenia, p o w sta ł, przyznając się  
po raz pierw szy, iż padł ofiarą sztuki ro­
bienia z ło ta , lecz przysięgając, iż d oszed ł 
tajemnicy sk ładu tego drogiego kruszcu. 
W  Berlinie wierzono je szcz e  w cuda alchi— 
pnii. W s z a k -c i- to  jeden z książąt B rande- 
burskich X V  w iek u , sp rzedał elektorat bra­
ciom , żeby sobie uciułać fundusz na robie­
nie z łota . Skoro w ięc ro zesz ła  się w ieść  
o odkryciach l iu t tg e r a ,  c a ł y  Berlin  zw rócił 
uw agę na m łodego adepta. K a żd y  ciekaw y, 
yvielki czy  m ały , b ieg ł przypatrywać się jego  
robotom i pewnego razu gruchnęła p o g ło ­
s k a , że w istocie w obec wielu świadków', 
udało mu się 1 5  półzłotków , stopić na z ło ­
ty p roszek , który zaraz rozdzielił pomiędzy 
przyjaciół. C zy  to b y ła  prawda czy podstęp, 
niewiadomo; najpewniej że podstęp; dość  
powiedzieć że za s łu g a  B óttgera , zam iast 
mu zjednać p rzyjació ł, nam nożyła mu prze­
śladowców'. N ajw ięcej mu dokuczał jego  
pryncypał, strofując go  ustawicznie za  n isz­
czenie mu tyglów , retort i m aleryałów  a -  
ptecznych, tak, iż nieborak, zastraszony gro­
źbam i, porzucił Berlin i uciekł do W itten ­
berga. Tam się zap isa ł na ucznia uniwer­
sytetu w  zamiarze nauczenia się łacińskiego  
język a , którego je szcze  n ieposiadał. Z a le­
dwie atoli rozpoczął sw e kursa, rząd pru­
ski za żą d a ł jeg o  extrad ycy i, pod pozorem 
szkód, jakich narobił pryncypałow i, ale w rze­
czy  sa m ej, końcem w ydobycia  na nim al­
chemicznych tajemnic. W ittenberg b y ł mia­
stem sask iem , Bóttger zatem udał się  pod 
protekcyą A u gu sta  II. o którym w ied z ia ł 
iż także ma niezwyciężony pociąg do alchi­
mii. I nie zaw iód ł się w oczekiwaniach. A u ­
gust II. odm ówił ex trad ycy i, p o w o ła ł Bótt­
gera do D rezn a, a dla bezpieczeństwa od 
zaczajonych na jego osobę Prusaków, za ­
szc z y c ił go  nawet wojskow ą eskortą. Drezno  
było  w ów czas św ietniejsze, niż Berlin. W ie l ­
cy  panowie sa scy  podzielali rozrzutne gusta  
monarsze i niedziw, że radzili królow i, aby  
n ieszczęd ził kosztów w przyswojeniu sobie 
talentu tak przemyślnego robotnika. Opa­
trzono w ięc Bóttgera we w szelk ie potrzeby 
do czynienia d ośw iadczeń , dla wypróbowa­
nia za ś  jego  rzeczyw istej zdolności i prze­
konania się czy je st o sz u s t , kazano mu pra­
cować w zamknięciu j pod śc is łą  strażą. 
Bóttger oddał s ię  zatrudnieniu K z w y k łą  
sobie g o rliw o śc ią , nieżałując udzielanych  
sobie funduszów. W y m y ś la ł narzędzia, spro­
w adzał so le  i kruśzcze, t łu k ł ,  m ięsza ł, 
to p ił, ale u p ły w a ły  dnie i m iesiące, a z ło ta  
niepokazyw ał ani znaku. G dy mu w tym 
w zględzie czyniono wyrzuty, uciek ł do W ę ­
g ie r , lecz go ztanitąd sprowadzono brachio 
militari i znowu zaprzężono do tyglów .

B y ła  to wów czas epoka, w  której po raz

.  f l ' z y j e c l i a l i  do K ra k o w a  od dnia 29 do 30 listopada: 
J encJ Joanna z Preezburga. Zatorski Maksymilian zZ ulu £a .  
K o źm in  Alldriój  z j asłj|t Wiktor JakęH z Sękowej-woli .  

= ^  . ° !‘0r Michał z Wiednia. K ichanowski Adam » Szerzyn.  
Janota «  • ~  r*--------  - - J

,  W yjed ," ,, : Benoe Ausu^ Gruszowa. Partsch doktor, 
^ ^ s k i  rotmistrz do Tarnowa.

RZECZ PRZEMYSŁOWA.



4 W A S  z W torku 2. Grudnia 1854 .

pierwszy uk aza ła  się w Europie porcelana 
chińska. P ierw szy  o niej wzmiankę uczynili 
byli podróżni w roku 169 0 .  A r ty k u ł  ten 
zbytku , b y ł  z początku niesłychanie drogi, 
rów nał się wartości złota. D la  tego też, 
sprowadzano go tylko dla g łów  u k o r o n o w a ­

n y c h , a August II. pan n i e z n a j ą c y  granic 
w fantazyacli, s ł a ł  do Chin n i e z l i c z o n e  sum­
my na zakupywanie owego nowego przed­
miotu mody. • Kiedy więc złoto niewiodło
sie Bóttgerowi, z a p r o p o n o w a n o  mu, czyliby 
posiadajac tak wielki zasób  wiadomości a l-  
chiinicznych, n iesp ró b o w a ł i obie porcelany, 
obiecującej rów ne piawie złotu koizysci.

N ad porcelany pracowano już w Europie 
przed B ottgerem . Y\ Saksonii trudnił się do­
ciekaniem sposobu jej wyrabiania , znakomity 
mineralog p. Tschirnhausen. W e  Francyi 
istniały już w r. 1 6 9 5  fabryki porcelany 
w Chantilly i St. Cloud. A le  jak  w S a k so ­
nii tak we Francyi pierwotne te usiłowania 
nie; rzynosiły  pożądanych owoców. O trzy­
mywano wprawdzie m assę ,  podobny do por­
celany, ale zbvt czuł^  na działanie ciepła; 
było  to po prostu szk ło  nie porcelana. Do­
piero Bóttgerowi p rzypad ł zaszczyt natra­
fienia na istotny tajemnicę tego glinianego 
wyrobu. W a ż n e  to odkrycie uskutecznił 
w r. 1 7 0 4 ,  a  lubo pierwotne jego naczynia 
m iały  barwę ciemno-czerwony, posiadały

tości; a dzięki szczególniejszej opiece mi­
nistrów Briihla i Markoliniego, jej wyroby 
dosz ły  do takiej doskonałości, iż się ubie­
g a ła  o nie ca ła  Europa. W  drugiej poło­
wie X V III .  wieku wazony i misy saskie, 
figurowały nawet w seraju sułtanów w K on­
stantynopolu. Rewolucya francuska przyczy- 
niła jej jeszcze więcej odbytu, albowiem 
ca ła  niemal reszta Europy przez nienawiść 
ku Francyi, w yrzek ła  się porcelany S e w r-  
skiej a rzuciła do Saskiej. Ten jednak mo­
nopol nietrwał d łu g o , albowiem w'net mu­
s ia ła  wytrzymywać konkurencyy fabryk B er­
lińskiej i Petersburskiej.

R zyd  S a s k i ,  równie jak rzyd Francuski, 
uważa swy fabrykę porcelany nietylko jako 
źródło dochodów skarbow ych, ale jako in­
stytut sztuk pięknychj szkołę  dobrego sma­
ku i sposób zarobku dla artystów. F ab ry k a  
Miśnieńska nie przynosi rzydowi w naj­
lepszych latach jak  9 0 0 9  talarów czystego 
z y sk u ,  ale za  to żywi blisko 4 0 0  różnego 
rodzaju robotników i kunsztowników. Gmach, 
w którym jes t  pomieszczony, zasługuje  sam 
z siebie na ciekawość odwiedzajycych. S a ­
ksonia m ało  posiada budowl tak czystej 
architektury gotyckiej. Postawili go przy 
końcu X V . wieku ksiyżęta E rnest i Albert, 
ojcowie dwóch linij dziś panujących w S a ­
ksonii i księstwach. Dopóki Miśnia była

^ o a l i k i  i V  -p rocea t .  S I*.,  _  Metalik. 
O. * 1*39 P. 2 9 7 ' / , .— 8>/,-,„•««. 6 5 ' / , . -  

> «*<**«. * 1839 r .  t a  *250, 300*/, .—

li i i  5 -5r< rv81  
4 -proc.  73 -  3  -s'00- 
i - ,Too . • » * / , . -  ,ł |etaliki * .
kugsourm j . 1!""*'*0 “O* Łr. — P a r y *  1 5 2 ' / , .  —
I k p y c  B a a Ł o ^ o  1198_ Akeye koleiże l .  p J ł u . F a r d i n .  1 4 7 2 ' / , .  
Pożyczka * r. 1 8 o '  lit. A. 91
a  u  Th k r a k o w s k i  * **'*'» 3 grudnia. Banknoty 84. -  Pru­

ski k uran t  106/ , .  Ituperyały r o s . S 4 g i  .2U. Hubie s r e ­
brne 100 — Dukaty *<> z łp. g r . 6 _  Listy zastawne Król.
Poły. z kupon 101 ' , L is ty  l a s t /  gałio. żąda ją  84. —
il aj a  8 3 ' / , . — l1»5*/4 nowe 106'/ , '.

K u r s  l w o ^ ^ *  * ,»  “ dopada.  Dukat holen. 5 z ł r .  42 kr.
— Dukat ces.  6 . 48 kr.. _  P ó f im p e ry a ł  rosy jsk ie
10 z ł r .  — a r . — ' ŁuI,el rosyjsk i  j l i r  bti fcr. _  Ta la r  
p ruski  l z ł r .  4 8  kr. Polski k u ra n t  i pięoiozłot.  1 * łr .  
27 k r .— Galie, l is ty  z a s t a Wno za  , 00 zfl . "81 rf,._ 1 5  kr. 

K u r s  W ie d e ń s k i  *< '" '*  30go listopa.la. — Metaliki 915/*.— 
Nowa pożyczka  ^ p fti ^ cy c Banku wiedens. 1198. — 
Akoye Kolei Żelazn. loU /,. _  0(j ef o ta  3 i_ 0d s re -

K u r s  w r o c ł a w s k i  * 'f11' 1* 29 listn;>a ,!a . Banknoty  anstryaokie  
7 9 5/, 2. — Pols. Hank, bilety 9 5 . _  U n y  zaRt- Król. Pole. 

i lawne 9ń ' | ,•  Akoye ąolei żelazu. K rak .  -  górno-nowe 1 
fizlas, i8 5/ , 2.

jednak wszystkie własności prawdziwej por-j stolicę, Saksonii, s łu ż y ł  za mieszkanie E le -  
celany. Ponieważ glina, z której Bóttger w y-ktoroni.  M ia ła  tam zapewne komnatę swojy 
rab ia ł  porcelanę, pochodziła z okolic m iasta!  nasza  B arbara  Jagiellonka, żona Magrabi 
Miśnii, jirzeto król A ugust II. uradowanyjMiśniejskiego Je rzego  Brodateyo. Zbudo- 
jego odkryciem ka z a ł  za łożyć  fabrykę w zam -jW any na skale panujycej nad E lb y ,  poły­
ku Miśnieńskim i dozór nad niy Bóttgerowi czony z sędziwy katedry, przedstawia z swych 
powierzył. Tym razem opatrzono go w z a -  tarasów i okien niezmiernie malownicze wi-
pasy  1 pomoce, jakich tylko zażydał.  S p ro ­
wadzono mu górników i mularzy do budo­
wania pieców z F re y b e rg a ,  dano mu pie­
niędzy na zakupienie potrzebnych narzędzi i 
materyałów, wyznaczono mu hojny fundusz 
na wygodne ży c ie , ale zawsze m usia ł pra­
cować pod straży i kryć przed światem swojy 
tajemnicę. Nie minęło wszakże kilkunastu 
miesięcy, kiedy wojna K arola  X II z A u ­
g u ste m  , a. wskutku niej wtargnięcie S '/.w e-
dów do Saksonii , p rze rw ały  jego  prace 
w sam\rm poczytku. W  r. 1706 rzyd saski 
kazał zapieczętować fabrykę, a Bóttgera 
uwieźć do Kónigsteinu. Trzymano go w tej 
twierdzy przez lat cztery, pod najściślnjszem 
dozorem i na jg łębszy  tajemnicy; komendant 
nawet warowni niewiedział o jego nazwisku. 
N ieodzyskał wolności aż po odzyskaniu tronu 
polskiego przez A ugusta  II. W id a ć  że g ło ­
wa tego człowieka nie m usiała  próżnować1 j.
w więzieniu, kiedy zaledwie rozpoczył na 
nowo fabrykę w r. 1 7 1 0 ,  udało  mu się na­
trafić na sposób wyrabiania  porcelany białej, 
i tym sposobem  przyłożyć ostatni listek do 
wieńca sw ej  s ław y . A  więc młody jeden 
farmaceuta niemiecki, s iły  swego geniuszu, 
otrzym ał to , czego niedociekli przemyślni 
Francuzi aż w 7 lat później (r .  1 7 1 7 )  po 
wykradzeniu sekretu Chińczykom. Rzyd s a ­
ski ucieszony nowo wynalezionym skarbem, 
o g ło s i ł  za raz  przez pisma publiczne, iż 
w Saksonii w yrabia  się porcelana równa in­
dyjskiej czyli chińskiej, a  pierwsze jej pró­
by powiezione w r. 1 7 1 0  na jarm ark lipski, 
rozerwane zos ta ły  przez kupców co do naj­
mniejszego kaw ałka. W  dalszych latach fa­
bryka nie s z ła  tak pomyślnie, jakby  się tego 
spodziewać należało. G łówny przyczyny tej 
°pieszałości b y ł  niedostatek ska rbu , ale naj­
główniejszy niepilność i bałamuctwo samego 
Bóttgera. Człowiek t e n , jak  niestety wielu 
innych geniuszu , od pierwszej młodo­
ści nie słyn^p wstrzemięźliwem życiem. 
Zwolniony od ściślejszego dozoru dla nie­
zaprzeczonych z a s łu g ,  oddaw ał się bez pa­
mięci sprośnym nałogom, ta k ,  iż w  r. 1 7 1 9  
um arł w Dreźnie r0 ZpUSty i pijaństwa, 
majyc z a led w ie  at 3 7  W yrachow ano , że 
przez ciyg krótkiego życia 5 zmarnotrawił do 
1 5 0 ,0 0 0  talarów, a  P° śmierci nie by ło  go 
za  co pochować.

W o jn a  siedmioletnia zrzydziła nowy prz e r_
wę w fabryce M iśnieńskiej. Fryderyk W .  
pozabierał jej robotników 1 Przysposobione 
m ateryały , i z tego to łupu  powstała fa­
bryka porcelany berlińskiej. Dopiero po na- 
stypionym pokoju w róciła do dawnej wzię-

doki 11a  otaczajyce wzgórza i okolice. W y ­
sokim jes t  11a  6  p iytr, z których dwa pod 
ziemiy. Najcelniejszy jego  ozdoby, która 
zw raca na się uwagę znawców sztuki bu- 
downiczej, sy  schody, umieszczone zewnytrz 
w osobno 11a  to przeznaczonej wieży i idyce 
w ślimak. J e s t  ich 113 . Oświeca je  11a k a -

S S l p i t r g ,
Obwieszczenie.Ne-- Obwieszczenie. (455;)

Na jednogłośne  przedstawienie  Komisarzy m in isterstw a 
w kra ju  koronnym Galic j i  — ynokie Ministeryum spraw 
wewnętrznych reskryp tem  « dnia 25 t. m. do Nru 20 ,022 — 
termin edyktem b dnia • chciwca 1851 do zameldowania
powinności za  wynagrodzeniem znies ionych,— oznaczony, a 
wobwod ie rządow ym  Krakowskim z dniem 12 grudnia 1851 
kończący sic. do ostatniego marca  1852 przed łuży ło .

Ten przedłużony termin ! a- tych uprawnionych rozciąga
sie. którym na i h podatna 10  sze lerinina oznaczono.

Ton termin  p rzed łużony  je na ^ nie tyczy ©ię należytości  
a p raw a  dzicsiecincgo nie ominualnego pochodzących, bo 
tc do 12 lutego 1852 roku Junieldowanemi być muszą. 

R eszta  postanowień w naraiemonym edykcie — niezmienną
zostaje. , tt  1 1 .

Dodaje s i f  jeszcze ,  że Urzeda  podatkowe papiery d ruko­
wane już  o deb ra ły .  1

Kraków dnia 28 listopada 18ol roku.
' C. k. Komisarz m in is te r ia ln y  ra^dnw ceo obwodu Krakowa
[8_3]  Hiet%gern.

[460J ( 1 - 3 )U w ia d o iiiie n ic .
W y  S i ł  a z J ruku  ks iążeczka  pod ty tu łe m :

Początki połączonej nauki czytania
s e  a » n s s s  ał m H J E m f l ! ,

taranicm i nak ładem  T o w a rz y s tw a  Naukowego Krakow 
kiegiego i sprzeda je  u D yrek tora  S z k o ły  W ydzia łow ej  

w gmachu Ś. B a rbary  w Krakow ie , tudzież w  DrukarniS.
Akadcmiokiój.— CeDa 12 k ra jo a ró w  m. k.

żdem piotrze szerokie okno, w kształcie 
ostrołuku, wykute z kamienia i otoczone
p i ę k n e m i  p ł a s k o r z e ź b y .  K t o  z w i e d z a  w n ę ­
trze gm achu , niemoże patrzeć bez żalu na
te sedziwe sklepienia, bogate niegdyś W z ło - ^ K L I P r j a n a ,  z g u b i ła 'z e g a re k  "złoty cy lindrowy damski

r r  i • .  „ i  . l z k o p e r la  e ru w ' i r o w o n ą  i e m a l i o w a n a — z e g a r e k  ten b y ł
cema l filigrany, a  dz.S pokryte gruba w B̂ P„łn/ m futcraleL  U czciw y znalazca ,  k tó ryby  oddał  
warstwy białego fabrycznego kurzu; a c z 'do Redakcyi dziennika Caas, odbierze z ło tych  reńskicli  dzie- 

drugiej strony każdemu przychodzi na p a - !s °c nł*s,0,|y- [461-1-3]

O
moł»it itląca na dniu 29 liMtopada kościoła Sęo
Andrzeja ulicą Grodzką i Rynkiem na ulice Sgo

S. STEFAŃSKI (3)

krawiec mę%ki [438]
przeniósł  swoje pomieszkanie w raz  ze sk ładem  sukien z ulicy 
Floryańskie j  Ner 555. w Rynek g łó w n y  pod Ner 262 do do­
mu zwc.nego pod K a n a r k ie m — zarazem  zaw iadam ia  sz a n o ­
wną publiczność , iż podejmuje się wszelkich robót w n a j ­
św ieższym guście po umiarkowanej cenie.

(4 3 1 ) [3]Uwiadomienie.
na wódki z dębowego d rzew a, żelaznemi o -  
bręczami obite, m ało  używ ane ,  je s t  ich 28  szt.  
na jw iększa  2 .000 ga rn c y ,  o najmniejsza 200 
ga rn cy  w sobie obejmująoa, są  w Z ak l ic zy ­

nie nad Dunajcem w cyrkule  bocheńskim z wolnej ręki do 
sprzedan ia .— Chęć mający  kupienia , zechce sie  zg łos ić  u 
komisarza dóbr Z akliczyńskich .

KUFY
Nasze powszechnie i zaszczy tn ie  znane p repara tu  rośl inne, 

j a k o t o :
Macassar Oil,
Kalydor,
Essence of Tyre (do fa rbow ania  w ło só w )
O d o n t O  (p roszek  na zęby)  

dostać można w Krakowie,  w n ies fa łszow any iu  ga tunku  j e ­
dynie w handlu A. liiasion .

A. Rowland Son
[435— 3]  London, Hat ton Garden 20.

[436] ( 3 )W  h a n d lu  A . B ia s io n
j e s t  ciągle otworeony

ABONAMENT MUZYCZNY.
W y b ó r  nót znaczny'.

P rz e d p ła ta  miesięczna złp.  3.
Tenże  handel u t rzym uje  c i ą g ły  zapas Perfum angielskich, 

B a y le y a ,  A tkinsona & C. jako  też praw dziw ej  wody kolon- 
skiej, k tó ra  na  w ys taw ie  londyńskićj  o t r z y m a ła  nad inne 
pierwszeństwo*

w  Podarek na kolendę.
P o r t re ta  familijne d a g u e r re o ty p o w e . jakr .tćż i pojedyncze 

w ykonyw a ze znana  zręcznością  po renach  znanych
^%re i » i g e r  /. Pragi

ulica Lubicz Nr. 197. naprzeciw  
(4 5 0 — 2 - 3 )  dw orca  kolei żelaznej.

mięć, że dziś przeznaczenie zamku, kto wie t4,!łJ 
czy nie użyteczniejsze, i że tak ważna dla 
sztuk rękodzielnia nieznalazłaby wygodniej­
szego pomieszczenia. Gdzieżby zna laz ła  tyle 
komnat, nietylko na każdy rodzaj pracy, po­
cząw szy od przesiewania gliny, aż do naj­
delikatniejszych złoceń i m alowań, ale i na 
zachowywanie form do odlewów, które się 
sk ła d a ją  zwykle z kilku kawałków, i kto— 
rychto form posiada już ni mniej ni więcej, jak 
1 5 0 ,0 0 0 !  Chronologiczny zbiór wyrobów 
porcelanowych, począwszy od prób Bóttge- 
rowskich aż do dzieł ostatnich czasów, znaj­
duje s ięgn ie  w M eissen , ale w Dreźnie, 
w pa łacu  tak zwanym Japońskim. Obok 
crajowej figuruje tam porcelana Sewrska, 
W ł o s k a ,  a  nawet Japońska  i Chińska. 
W szystko  to mieści się w 18tu salach 
zawiera 6 0 0 ,0 0 0  sztuk. T a k  bogatej i roz- 
maitej galeryi porcelan nie posiada żadna 
stolica Europy.

Samorodna Owczarnia ( 1 - 3 )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Stryj, 13 ń s t h p . ą , .  W e d łu g  doniesień handlowych z R a _ 

łu sa a ,  Z u raw n a ,  Zydacuowa. Rnadołu, M ikoła jowa, S iry ja .  
Bolechowa, Skolcgo, Bukaeunwieo . W o jn i ło w u  i Doliny po­
dajemy' z pierwsze j  połowy listopada na jw yższe  i najniższe 
ceny zboża  i innych fo ra l ió w :  korzec  pszenicy  w Skolu 
20 z ł r . .  Dolinie 16 z ł r .  1 5  i y t a  w s t r y j u  15 z ł r .  45 
kr.,  w Bukaczow each  11 z ł r . )5  k r  . j ec7,mienia w S try ju  
I I  z ł r .  30  kr . ;  w K ałuszu  8  z ł r „ 0W8a ^  Dolinie 6  r ł r . 15 
kr . ,  w Ż ydaczow ie  i B ukaczoweach 4 z ł r . ;  h rc c z k a  na jd roż­
sza  w Bolechowie (2 0  z ł r . ) ,  na jtańsza  w Ź u raw n ie  ( 5  , ł , . . y  
kokurudzv  korzec  k o s z to w a ł  w Skolem 14 z ł r . ,  a w (iuka-  
czowcach 10 z ł r .  50 kr.:  ziemniaków sprzedaw ano  tylkn na 
ta rg ach  w M ik o ła jo w ie . S t ry ju ,  Bolechowie 1 Dol-nie, 0eny 
s t a ł y  od 5 — 8 z ł r .  C e tna r  s iana  k o -z to w n ł  w /u r ą w n ie  i 
Dolinie 3 z ł r .  45 kr .,  z a ś  w W ojm łow ie  i Zydaozowie ty | k„ 
1 z ł r .  15 k r . ;  w e łn y  w B ukaczoweach 100 z ł r .  Opaf  paj .  
drnższv  w K a łu szu ,  p łacono  bowiem za  są g  drzewa t w a r ­
dego 27 z ł r .  30 kr. miękkiego W  " ł r  - »  Mikoła­
jowie  i Bukaczow each , ' ’ tw a rd e  drzew o po 1 z r., miękkie 
po 6 z ł r .  30 kr. do 7 z ł r .  30  k r . — F u n t  mięsa w0 ł n „ Cgo 
w Rozdole i M ikoła jowie  po 6  k r , ,  w Skolem po 8 1  k r  
Z a  garniec  okow ity  p łacono w Ż u raw n ie  * p* ^ kraje.,  
w Rozdole 2 z ł r .  40 kr. , a  w S t ry ju  4 z ł r .  1& kr. w w

_________________CG. L .)

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K u r$ a t« le g ra /U » n «  « ( in to  Ig o  g ru d n ia  iMeta-

W L A n  F E R S/D ORFIE
( obwód Oel to Szlqsku^prusbitn)

1 m ila  od  D e n i s z ta d u ,  a 2  od N am slau  o d da lona .
2  m ile  od  s ta cy i  k o le i  ż e laz n e j  B rz e g s k ie j  i O ła w ­

sk ie j.
S przedaż  trzody  chodowej poczyna się zwykle  Ig o  gru 

dnia. — Owce są  w bardzo zdrowym stanie  i pod każdym 
wzgledem w wysokim stopniu m ają przymioty szlachetnej 
rasy;° n a jw iększą  zaś  ich zaletą  jes t ,  iż r ą  czystej .  Jedno­
stajnej k rwi (L ic h n o w s k i )  0 0  w łaśn ie  ry c h łe  i s t a łe  dzie­
dzictwo w rozpłodnieniu zapew nia .— Samice będą w więk­
szych i mniejszych oddzia łach  sprzedaw ane,  lecz dopiero po 
pierwszej wiosennej s t r z y ż y  o d s ta w ia n e .— Ceny są  umiar­
kow ane.  . . . . . .

B liższą wiadomość powziąść  można ustnie lub piśmiennie 
od w łaśc ic ie la  Owczarni  pana Pfó r tnera  by łego ro tmis trza 
w Lampcrsdorfie pod Bornstadem w S ząsku  pruskim.

[465] DLA PRZEMYSŁOWCÓW ( 1 - 3 )

Do sprzedaw ania  tow aru  bardzo użytecznego, a zatem po- 
kupnego tak  po wsiach  ja k o  i po miastach po-zokuje się 
Komisionct ów.— Nic w y m ag a  się od nich żadne) pieniężnej 
rękojmi.— Bliższą wiadomość udzielić można osobie z g ł a s z a ,  
j ą c  się listem opłaconym pod adresem G. V. pos 'e  restante 

F ra n k fu rc ie  nad Menem.

PŁASZCZ
ryań$kiej.

podbity niedźwiedziami, j e s t  do na­
bycia za  n iską  cenę .— Wiadomość 
powziąść można w handlu korzen­
nym pana W a g n e r a  przv ulicy F lo-  

[ 4 5 2 - 2 - 3 ]

M a g a z y n  c*-3

STROJÓW DAMSKICH
pod firmą _ r . .

J ó z e f y  iD z ierzD iiisK H j istniejący,
. u  . . .  _ mode e — 1 przeniesionazaopatrzony y.ostvt w najswiez»z« v .

i* IJ-I * I- 1 iriu. IV; poleca aie ł a s k a -na ulicę F lo ry a n s k ą  pod li. 519 g"  r  «
wym w /ględom  stron iuteresow

Z  drukarni Z a k ła d u  narodowego Ossolińskich  
w c  L w o w ie  w y s z e d ł  i j e s t  do nabycia w e  

w szy s tk ich  księgarniach:

T caletsw j

K A Ł K H O A R I Y K
^  a < v  □

na rok 1852
o b e j m u j ą c y  w s o b i e :

W y k a r  o d p u s t ó w  w  k o ś c i o ł a c h  l w o w s k i c h .  
K a l e n d a r z y k  p o l s k i .
Kalendarzyk ruski.
Kalendarzyk s ta ros łow iańsk i .
Jenea log ia  panującego C esarsk iego  Domu.

Poe% ya:
W ie s ła w .  Powieść Brodzińskiego.
Dziad i baba. Kraszewskiego.
Je s tem  kobietą. Anny L.
K rakowiak.  E. W as i lew skiego .

Dianu a filc to a le to w y:
W o d a  an ie lska  higieniczna.
L ek a rs tw o  na w yrzu ty .
Mleko higieniczne e migdałów.
W oda  poziomkowa.
Olejek na w zro s t  w łosów .
Sposób do perfumowania  bielizny.
Środek na bole pochodzące z ciasnego obówia.

W y ja w ie n ie  p ie lęg n o w a n ia  i  le c ze n ia  p taków . 
P ie lę g n o w a n ie  p o k o jo w y c h  p ta k ó w .
Karmienie m łodych ptaków.
0  chorobach i leczeniu tychże.
O kanarkach .

Cena jednego egzemplarza na papierze 
welinowym 20 kr. rn. k.

I M F '  Biorącemu u dzierżawo)' drukarni  Z a k ła d u  n a ro d u '  
wego Ossolińskich razem  10 e g z e m p la rz y , odstępuje  sie 
znaczny rabat.  '  ( 4 4 6 — 2)

g ^ ^ D o n i e s i e n i e - ^ | c u ‘^£

SPRZEDAŻ FORTEPIANÓW
Niżćj podpisany donnat szanownćj Publiczności, iż 

u trzymuje w swoim sk ładz ie  w Rynku pod Nr. 239 Lr,

L v b r y ^ n t ó w 7' naC Zny ,d , ,b ,y  W> h4r od - J p i e r w s z y c h g

ne w y -  
mnie k u -

i laAr. ! j ; ' r at tak d° *i"-*ed«ży, jako  te* w zamión • na s ta re  tnstrumenta.

najrodwule 5?^°“  t r.‘ef> “a ** 6ł“S*6 nie.— Z a  w szystk ie  instrumcnta u n.- 
pmne zaręczam — Pr/ .y jmujc także  Fortepianu do 

I ‘ prawy j stro jenia  za pomierną ceną — polecając sie 
j wz*j*ędtini Szanownej Publiczności.

*Ve Lwowie dnia Igo  październ ika  1851 r.

J a n  I ła lk o
F abrykant Fortepianów.

PTANBAROiW. 
w tnierte pa­

ryskiej spro- 
wadnony do 

0" Reanmura

S T O P . O IBV*A  

w ed łu g
R e aum ura .

g p OSTHZriŻENLl METEOROLOGICZNE.
P R Ó Ż N O Ś Ć  

p a r y  wodnej 
w powictr .ro 

O.cyii e.

27” 5 ”’. 3 3 7 1 
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5 4131
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72
67

KIERUNEK
w iatru 6TAN B JA W I8 K A ZMIANA TKMPBV-

i
natężenie .

ATMOHFERY. n a p o w i e t r z n e oiąga

od

dnia

do

Zachód, s ła b y  
zpłzach. „ 
płzach. „

pochmurno

n

"

śnieg

+  1 '  8 - 1 * 0

i r  d r u k a r n i  c * a # o.


